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Za RelakcyĄ odpowiedzialny 
Stß»’s^aw Bronikowski w Poznaniu.

A*”"jnistraeya. Ekspedycja i Bióro Kedr.kcyi pr.j pla­
cu Wilhelmowskiin pod Nr. 15.
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Dziennik Poznański
rłiodzi codzienni« z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peswiętuych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

, ^¡ereza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
e* wierszu drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczeniu).

Listy
redakcyi, administrucyi i ekspedyeyi winny być 

frankowano. DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tał. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiera 3 tal. I sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi IS fr., w Anglii 4 tal. 15 a gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sibr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i B. lgii 4 tul., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. l* l * * * * * *'-z sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uieiniecko-austryack. należących urzędy po - 
czlowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. 1’ozn. 
ffc Rękopisma
“ nadsyłane Redakcyi Rie zwracają się i niszczone będ
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i AdministracyaDziennika Kraj. — we Lwowie F. 11. Richter, księgarz, — W Paryżu przyjmują, przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Kaubourg roissonmere 33. vv Londynie: księgarnia ß. Bender, 8 Little Newport Street Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą Jacques Zébaume w Paryżu, rue de ïrévise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lan t te, B ullier & Lomp Place de la Bourse No. 8. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Alenem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rud olf Alosse, Hr. Friedrichstrasse 60. A. KHeraeyer, H. 
Albrecht 1 aubenstraase 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. ,,Invalidendank“ Bebrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W’ Bremie: E. Scblótte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — 

mem Daub e & Comp. — "W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.W Frankfurcie nad Menem

5ześ(

wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębić państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.
Miejscowi prenumerować mogą w Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. l5, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy placu Wilhelmowskiin No. 3, u p. F. II. Richtera, przy ulicy Wilbelmowskiéj. 

u pana Antoniego Kose, w Bazarze, u pani Pawłowskiej, ulica Wrocławska No 6, u pana H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14. u pana Izydora Bnscli, plac Sapieźyński No. 1)2,
„ Jakoba Appla, ulica V llhelinowska No. 9, , u pana J. N. Leitgebra, ul. Wodna i róg Harbar No. 16, „ Al. Kantorowicza, ulica Szewska No. 19, „ AI. Michaelis, Małe Carbary No. 11,
„ C. H. Iloilmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 13, ' „ Classen, ulica Fryderykowska No. 18, „ Al. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,

zamiejscowi za po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów.
o . za Wrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Rue de Tourno i No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33

>Ja całą bzwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia Al. Bender, Little ¿Newport Str et, Leicester Square, W. C.
. . Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie clicą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspedy

{yi Dziennika, w Księgarniach Al. Leitgebra i Sp., F. H. Richtera i w składzie materyałów piśmiennych An ton i e g o Rose w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia wDzienniku
zamieszczonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza. d 0

Upraszamy o w cz e s ne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.— Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego i
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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański

(Dr. W. Łebiński) przy placu Wilhelmowskiin No. 15.
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Najświeższe wiadomości, dochodzące z Londynu, 
donoszą o skończonćm na korzyść pana Gladstone 
i całego dawniejszego gabinetu przesileniu ministery- 
aliiéni. P. Gladstone, zawiadamiając Izbą niższą o 
objęciu na nowo steru rządowego, zaapelował do jej u- 
czuć patryotycznych a będąc pewnym poparcia stron­
nictwa liberalnego, oznajmił, iż kierować się będzie i 
nadal dotychczasowemi zasadami. Podobne oświadcze­
nie złożył w Izbie panów lord Granville. Czy p. 
Gladstone rozwiąże lub nie Izbę niższą, co się stanie 
z uniwersyteckim bilem irlandzkim, czy takowy spo- 
cznie na czas dłuższy w aktach parlamentarnych, aby 
później dopiero wypłynął w odmiennej formie, są to za­
gadnienia, na które w tej chwili jedynie możnaby od­
powiedzieć domysłami.

Wczoraj miało wyjść z prezydyum austryackiéj 
Rady państw a wezwanie do delegatów galicyjskich, aby 
powrócili do Izby lub usprawiedliwili swą nieobe 
cność. Prawdopodobnie wezwania podobnego nie wy­
dal jeszcze marszałek p. Hop fen, bo w przeciwnym 
razie nie omieszkałoby wiedeńskie biuro telegraficzne 
wysłać w świat tak pożądanej dla centralistów wia­
domości. — Co się tyczy delegacyi polskiej, nie myśli 
takowa według wszelkich wskazówek, jakie odbieramy, 
o powrocie do Izby.

Dzienniki czeskie zachęcają Polaków do wytrwa­
nia i głośno z tein się odzywają, że opozycya prawno- 
paóstwowa, skoro będzie miała po swej stronie Polaków, 
może liczyć na skruszenie przewagi niemieckiej. Po­
litick przemawia w najświeższym numerze za utrzy­
maniem ciągłćj styczności między przewódzcami stron­
nictwa czeskiego a przewódzcami opozycyi polskiej.

W prasie francuzkiéj na porządku dziennym je­
dynie sprawa wyzwolenia reszty departamentów od 
okupacyi niemieckiéj. Wiadomość o podpisaniu dotyczą­
cego układu, który w dosłownćm brzmieniu zamieszczo­
ny pod rubryką Niemcy, wywołała w całym kraju 
radość nieopisaną, radość, która tu i owdzie a przede- 
wzystkićm w miastach zajętych przez Niemców prze­
kroczyła dozwolone granice i wywołała naduży­
ci, które ukończyły się uwięzieniem najwinniejszych. 
' Nancy poturbowano przy tej sposobności pruskich

oficerów.
Dla uspokojenia giełdy donosi dziś półurzędowy 

len public, że należące się Niemcom na koszta 
dartego miliarda 500 milionów można uważać za zapła­
cone. Co się zaś tyczy piątego miliarda, przedsię-

NIEPODOBNI.
POWIEŚĆ

PEZEZ

IVotodego Skibę.

(C”lg dalazy. Zobacz nr. 55, 56, 57, 58, 61, 63, 65, 66 i 67.)

V.
U ’Ul upłynęło bez żadnych ważniejszych

dzień •W ' bez zmian w życiu naszego bohatera. Co- 
now’ ,'vieczorem jeden z pierwszych stawał na sta- 
^zień J* c°dz*eń rano opuszczał je riiemal ostatni. — 
sta!ć j g°óziny drugiej lub trzeciej po południu wy- 
•yć <nu na wypoczynek, pozostawało mu zatem do­
pala asu.woloego na szukanie innego zajęcia i na za- 
8obien'lain'e 8'9 z towarzyszami tułactwa. Postanowił 
cależn'1^0^’ że Pracy> która mu dawała cblcb i nie- 
po ’ Przy pomocy której mógł nie wyciągać ręki 
twąrc]Je wsparcie i subsydya, że pracy tej, choć zbyt 
innegj IïlOze ,na jeg° 8’ty> n’e porzuci dopóty, dopóki

» stanowiska zupełnie pewnym nie będzie. 
2naj^nia^0'v’8k° upragnione nie przychodziło jednakże. 
’< bich P°5.obione. na Batignolach i w Quartier 
Cztie’ z.° liczne i dosyć, jak się zdawało, serde- 
Wlti,’ iaćetn’ce’ których mu nie szczędzono, i wskazó-

mu dawano, nie prowadziły do niczego.
~egle w Prowadziły do niczego ?... może to zbyt roz- 
&racya ^ra:zen’e- Owszćm, stosunki Władysława z emi- 
ftióg) L Pr°wawdziły do jednćj rzeczy, którćj on ani 
®ób, Zewidywać. Układało się wszystko w ten spo- 
PotęgowP?Rdzenia, o których tylko co wspomnieliśmy,

a Y się i rosły, jeżeli nie ze dnia na dzień, to

wziął rząd francuzki co potrzeba, aby wypłata odbyła 
się .w oznaczonych z góry terminach. Na piąty miliard 
posiada Francya dziś już 300 milionów w większej czę­
ści w wekslach, wystawionych na domy niemieckie i 
angielskie,. a obok tego rząd jest pewnym, że otrzyma 
w marcu i następnych pięciu miesiącach każdego pier­
wszego po 100 milionów pożyczki, t. j. 600 milionów. 
Czyni to przeto razem 900 milionów. Bank francuzki 
zaś będzie w stanie dostarczyć każdego czasu na za­
wołanie 300 milionów. W ten sposób rząd jest pe­
wnym, iż zdoła sumiennie, bez gwałtownych i niebez­
piecznych wstrząśnień wywiązać się z swych zobowią­
zań.

W parlamencie włoskim toczyły się wczoraj i 
przedwczoraj obrady nad wnioskiem deputowanego p. 
Nicotery, który, jak wiadomo, domagał się uzbro­
jenia armii i fortec. Przeciw wnioskowi występował 
z stanowiska oszczędności minister skarbu p. Śelła, 
nadmieniając, że przyjęcie pomienionego wniosku pocią­
gnęłoby za sobą wydatek 50-milionowy i przyczyniłoby 
się tćm samóm do podwyższenia wszystkich podatków 
o 10 prc. P. Selła oświadczył, że gotów jest pod­
nieść budżet wojskowy do 170 milionów, ustąpi atoli 
raczej niżeliby miał zezwolić, aby na barki obywateli 
uginających się i tak już pod ciężarem podatków nowe 
nakładano ciężary. Wywody p. Selli poparł prezes ga­
binetu Lanz a, stwierdzając zarazem, że wszyscy człon­
kowie gabinetu podzielają przekonanie ministra skarbu.

Madryckie Zgromadzenie narodowe ukończy pra­
wdopodobnie już w tym tygodniu lub w pierwszych 
dniach następnego swe prace, poczem zostanie rozwiąza­
ne a w miejsce jego nowe rozpisane będą wybory. We­
dług depesz telegraficznych marszałkiem Zgromadzenia 
narodowego wybranym został FTancisco Salmeron, 
wicemarszałkiem Ovitz.

W Petersburgu rozpoczęły się przeszłego tygodnia 
pod przewodnictwem samego cara obrady wojskowe. 
Narady nad ustawą o obowiązku ogólnym służby woj­
skowej rozpoczną się dopiero w ostatnich dniach bie­
żącego miesiąca.

Szkoła rolnicza w &akikowie.
Od obywatela w sprawie szkół rolniczych 

pod każdym względem kompetentnego, przez 
wieloletnie studya obeznanego z różnemi zakła­
dami rólniczemi, otrzymujemy następujące u-

z tygodnia na tydzień z pewnością.
Wierny raz powziętej myśli, Władysław nic nie

mówił nikomu o tern, z czego żyje, jakim sposobem na 
cbleb zarabia. Napomknęliśmy już, że chociaż tłuma­
czył przed sobą samym to przemilczanie obawą, aby 
mu za złe nie wzięto wcale niearystokratycznego zaję­
cia, któremu swój byt zawdzięczał, była może i inna 
tej tajemniczości pobudka. Nie chcąc się przyznać do te­
go nawet swemu własnemu sumieniu, bohater nasz wsty­
dził się podobno cokolwiek, że chwyci! się pracy, którą 
inni, n. p. Leon, pogardzali. Gdyby był miał w gronie 
tułaczy przyjaciela, byłby mu się zwierzył zapewne, 
ale dotąd nikomu w Paryżu nie udzielił sercem i prze­
konaniem tego tytułu, do którego przywykł wyższą 
przywiązywać wagę, dla tego mdczał, a że do kłam­
stwa nie był przyzwyczajony, i że ci, z którymi się 
widywał, nader ciekawie dopytywali się zwykle o tę 
stronę jego stosunków, więc wywijającemi odpowie­
dziami dawał im wiele do myślenia.

Zauważono prędko, że Władysław nigdy u nikogo ze 
znajomych nie bywa w porze przedpołudniowej, że wieczo­
rem, o tćj godzinie, o którćj w Paryżu prawie dopiero roz­
poczyna się życie, nikt go żadnym sposobem nie mógł 
zatrzymać; zwrócono uwagę, że choć szuka zajęcia i 
oświadcza się, że pierwsze lepsze przyjmie, byleby miał 
z czego żyć, żyje jednak, nie zapożycza się u nikogo, 
płaci za siebie, niekiedy nawet czę3tuje innych. Wy­
wnioskowano ztąd, że ma jakieś stosunki, jakieś obo­
wiązki, z któremi się kryje przed opinią emigranckie- 
go świata, i że, gdyby te stosunki, z któremi się kry­
je przed opinią emigranckiego świata, były dobre, kryć- 
by się z niemi nie potrzebował.

Takiego wniosku było dosyć, żeby najserdeczniej­
sze napozór przyjęcie, jakiego doznawał, było w grun­
cie pozbawionem ciepła i głębszej, prawdziwej sym- 
patyi; żeby w kółku emigranckiem czuł się jak w kół­
ku obcych, choć wreszcie grzecznych i nie chcących 
mu okazać nieżyczliwości ludzi, i żeby wreszcie wszy­
stkie propozycye, jakie mu robiono, co do znalezienia 
miejsca i pracy, były propozycyami robionemi więcój 
dla tego, żeby się go pozbyć, niż żeby mu rzeczywi­
ście wynalezienie zajęcia ułatwić.

wagi, na które z naszej strony najzupełniej się 
godzimy. Oto brzmienie nadesłanego nam pi­
sma:

Szanowny Redaktorze!
Niejednokrotnie w Dzienniku poruszaną była 

sprawa zabezpieczenia bytu szkoły żabikowskićj pod 
względem prawnym i materyałnym. Otóż mnie 
się przedstawia jeszcze jedna strona nie dość wyjaśnio­
na, tj. ustalenie szkoły pod względem or g a n i cz nym. 
Godząc się zupełnie na zaspokojenie dwóch pierwszych 
potrzeb przez założenie towarzystwa akcyjnego, uwa­
żam ża rzecz konieczną jasno postawić trzecią kwestyą, 
inaczej szkoła będzie formą bez treści, ciałem bez du­
szy, inaczej rzeczywistego jćj bytu nie zape­
wni m y.

Organiczny ustrój każdej szkoły wymaga katego­
rycznej odpowiedzi na pytania:

1) Jaki jest charakter i zadanie zakładu?
2) Jaki ma być w nim zakres nauki?
3) Jakie kwalifikacye mieć powinni profesorowie 

i dyrektor?
4) Jaki być winien stosunek bezpośredniego za­

rządu (dyrektora szkoły) do władzy zwierzchnio-pośre- 
dnićj (zarządu szkoły) ?

Postaram się wyjaśnić każde z tych pytań a naj­
przód co do pierwszego. -—- Zakład naukowy powinien 
mieć stale wytknięty cel, dobrze obmyślany z góry 
plan, jasno określone zadanie. Szkoła może i musi się 
rozwijać i ukształcać odpowiednio do postępu 
czasu, nie powinna przecież z m i en i ać k ie r u n- 
ku swojego za powiewem wiatru, pod karą u- 
padku nie może z dnia na dzień przerzucać się z je­
dnego systematu w inny.

Mam przed sobą statut organiczny szkoły żabiko­
wskićj wraz z zmianami ucbwalonemi przez zeszłoro­
czne walne zebranie Towarzystwa Centralnego Gospo­
darczego. Ustawa ta przedstawia wybitne cechy zbio­
rowej redakcyi i zwykłe wady elaboratów dokonanych 
pod wpływem różnych niezgodnych z sobą kierunków. 
Obejmuje w streszczeniu niejako całą bistoryą prze­
różnych wyobrażeń o urządzeniu szkoły rolniczej, jakie 
kiedykolwiek u nas istniały.

Jak wiadomo powszechnie, jest myśl założenia w 
W. Ks. Poznańskićm szkoły rolniczej bardzo dawna. 
Poruszył ją pierwszy zasłużony ś. p. dr. Karol Mar­
cinkowski. Mimo wspaniałomyślnych ofiar, tak 
fundatora szkoły żabikowskićj A. hr. Ci esz k o wsk ie- 
go jak Tytusa i Jana hr. D z i ały ń s k i c h, tru­
dności rzeczywiste, jakie wykonanie pomysłu przed­
stawiało, przeszkodziły urzeczywistnieniu tak ważnego

Władysław nie dom- ślał się tego i brał na seryo 
wszystkie projekta, które wkrótce porzucać było trze­
ba, bo żadnego praktycznego nie wydawały rezultatu.

Na takiej drodze bohater nasz mógł był zostać Bóg 
wić jak długo prostym pomywaczem omnibusów, pę­
dzącym życie w pośród białobluzowców o wiecznie za- 
kurzonćm obuwiu, w jednćj z najodleglejszych dzielnic 
Paryża, gdyby losami jego nie zajmowała się pewna 
poczciwa dusza, nie należąca do emigranckiego świata.

Tą poczciwą duszą była matka Potiron z ulicy 
Dépotoir, karmicielka i gospodyni domu Władysława.

Sympatya, jaką szanowna ta niewiasta okazała 
mdlejącemu z głodu Polakowi, nie była sympatya chwi­
lową. Polubiła go ona serdecznie, uznała za coś de­
likatniejszego i lepszego od zwykłych swych stołowni- 
kow i lokatorów, litowała się nad jego losem i z prze­
rażeniem w czarniejszych może barwach, niż było w 
rzeczywistości, widziała wpływ fatalny, jaki nocna, 
twarda praca i wilgoć wywierała na zdrowie Włady- j 
sława.

Wpływ ten był zresztą widoczny. Nikt bezkar­
nie nie przechodzi z żywiołu, w którym wychował się
i wzrósł, do żywiołu przeciwnego. Każda taka zmia­
na, każde takie przejście musi oddziaływać na orga­
nizm. Zmuszanie sił nieprzywykłych i niewyćwiczo-
nycb do ciągłćj i natężonej działalności musi te siły
nadwerężać. Daremne były wysilenia matki Potiron, 
aby upaść i utuczyć swego ulubieńca; Jchudł on i mi­
zerniał widocznie, cera mu żółkła, zapadały policzki, 
twarz zrobiła się o wiele pociąglejszą niż była, na rę­
kach skóra zgrubiała lecz powysychały mięśnie. . .

— C’est pas possible, — mruczała poczciwa 
kobiecina, doglądając garków jedném a przyglądając 
mu się drugićm okiem, — c’est pas pour lui, il 
en mou rrait. . .

Po kilku tygodniach Władysław parę razy przy 
obiedzie zakaszlał, —- matkę Potiron przeraziło to je­
szcze bardziej.

— Co noc chlapie się w wodzie jak kaczka. . . 
w dzień oddycha powietrzem wapiennćm. .. zamiast 
krwi w żyłach zrobi mu się woda sodowa. . . dostanie 
suchot. .. et v’ià! .. .

dla nas projektu. Wynika z natury rzeczy, że w spra­
wie, którą zajmowało się całe nasze społeczeństwo, 
którą trudnili się ludzie i na rzeczy znający się i nie 
znający, musiało w końcu powstać pewne zamięszanie 
pojęć. Każdy cbciał szkoły rolniczej, ale tćż za to 
każdy pragnął urządzać ją wedle swojego pojęcia rze­
czy. Ztąd to począwszy od akademii rólniczćj a skoń­
czywszy na szkole włodarzy i parobków, najprzeróżniej­
sze snuły się projekta a myśl sama co raz to inną 
przybierała postać. Nic dziwnego, że w takich okoli­
cznościach, kiedy przyszło do stanowczego założenia 
szkoły rólniczćj, plan jćj przedstawił się dość niejasno. 
Stanęła nareszcie szkoła żabikowska. Rozwinęła się 
w jedynie możliwym w naszych stosunkach i jedynie 
odpowiednim naszym potrzebom kierunku. Przecież i 
dzisiaj jeszcze, w trzecim roku istnienia tego zakładu, 
u ogółu publiczności pojęcia o jego charakterze i za­
daniu nie są ustalone. Ta niepewność, ten brak ści­
słego określenia naturalnie nie pomaga do rozwoju 
szkoły. Z temi przeszkodami raz trzeba uprzątnąć się 
stanowczo. Wróćmy w tym celu do ustawy szkoły.

W § 2 tejże czytamy: „Zakład naukowy rolniczy 
w Zabikowie, na podobieństwo szkól średnich 
rólniczych poleconych przez okó 1 nik mini- 
stra rólnictwa z dnia 15 maja 1868, ma uspo­
sabiać młodzież teoretycznie i praktycznie na samo­
dzielnych gospodarzy, tak rządzców, jako też dzierża­
wców i właścicieli, p rzed e ws zy s t kić m jednak 
na dobrych urzędników gospodarczych.“

W jednem tem zdaniu nie odpowiadającem zresztą 
dzisiejszemu charakterowi szkoły żabikowskićj, sprze­
czności bez liku, które tłumaczą się chyba tern, że 
podkreślone ustępy usunięte zostały przez późniejszą, 
innego kierunku niż pierwotnie redakcyą.

Zakład naukowy rolniczy ma kształcić młodzież 
teoretycznie i praktycznie. Ależ praktyki uczy życie 
i jedynie życie a nie zakład naukowy. Zakładamy 
szkolę — niechże więc będzie przedewszystkićm do­
brą szkolą. Na praktykę poślijmy młodego agronoma 
do wzorowych gospodarstw a po wykształcenie teore­
tyczne do szkoły. Chciałbym wiedzieć w jaki sposób 
72 a chociażby tylko 20 uczniów szkoły żabikowskićj 
na folwarku z 400 morgów ma się uczyć praktyki! 
Pragnąłbym poznać tę szkołę, któraby w kursie dwu­
letnim potrafiła wyuczyć teoretycznie i praktycznie 
przyszłego gospodarza! Szkoła żabikowska obiecuje 
to, czego nie tylko sama, ale żadna szkoła w 
świecie dotrzymać nie zdoła. Ustęp więc ten o prak­
tyce nie wytrzyma żadnej krytyki.

Zaznaczam dalej, że przytoczony okólnik ministra 
rólnictwa mówi wyraźnie o średnich teoretycznych

Kaszel ten był dla matki Potiron bodźcem do czy­
nu. Nie namyślała się długo, co miała począć.

— Mon p’tit chat, — rzekła przystępując do 
niego, — czy ebeesz mi oddać przysługę? ...

— Czemużby nie, — matko Potiron? . . . Z przy­
jemnością.

— Nawet gdyby cię to kosztowało pięć franków...
Władysław spojrzał na nią z uśmiechem.
— Chociażby, — odpowiedział, —- uważam was, 

matko Potiron, za godną i dobrą kobietę. . . wiem, że 
nie odmówiłybyście i mnie przysługi, choćby was pie­
niądze kosztować miała.

— Spodziewam się, mon p’tit chat... zresztą 
nie o pięć franków tu idzie. . . ja ci je zwrócę. . .

— O! matko Potiron. . . nie mówmy o tem.
— Jak chcesz!
— O cóż więc idzie? . . .
— Poprosisz dziś kontrolera, żeby ci pozwolił na 

noc jutrzejszą nie przyjść do roboty. . .
— Z miłą chęcią. . . dobrze, że noc jednę wypo- 

cznę. . .
— Ja to widzę, że ci potrzeba wypoczynku, mon 

P tit chat. . . no, ale przecież spać nie pójdziesz. . . 
odzwyczaiłeś się sypiać w nocy.

— W istocie.
— Otóż pojedziesz ze mną. . . Od gospodarstwa 

w dzień sie oderwać nic mogę, pojedziemy więc wie­
czór koleją a wrócimy pierwszym rannym pociągiem.

— Daleko? ...
— Do' Passy, cbcę cię poznać z moją kuzynką, 

panią Serpent, u której bawi moja córka. . . sama już 
dość dawno u niej nie byłam.

O celu tych odwiedzin pani Potiron nie powie­
działa ani słowa. Władysław przystał, nie bez pewnego 
targu jednak z szanowną właścicielką garkuchni, któ­
ra znowu powróciła do swego i chciała mu koniecznie 
zwrócić pięć franków za stracony nocny zarobek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



szkołach rolniczych (Theoretische Ackerhauschulen), 
w których nauka praktyki z góry jest wykluczony.

Rzeczony okólnik ministra rólnictwa podaje przy 
tóm szczegółowy plan nauk dla owych średnich szkół 
rolniczych. W planie tym obok szkoły przygo.to- 
wawczój (Vorschule) objęty jest dział przedmiotów 
służących do ogólnego wykształcenia.

Za takie uważa minister:
2) język niemiecki a mianowicie: gramatykę, płyn­

ne czytanie i zrozumienie czytanych ustępów, 
ćwiczenia piśmienne, deklamacye itd.;';

2) rachunki elementarne;
3) matematykę, a mianowicie geometryą elemen­

tarny aż do stereometryi i arytmetykę aż do 
równań pierwszego rzędu;

4) rysunki;
5) historyą i geografia a mianowicie historyą bran- 

denburgsko-prusky i geografia Niemiec.
Po tych przedmiotach ogólnie kształcących (allge­

meine Bildungsfächer) wyliczone są dopiero nauki za­
sadnicze (Grundwissenschaften), zawodowe (Fachwissen­
schaften) i pomocnicze (Hilfswissenschaften).

Z tego, co przytoczyłem wynika jasno, że ów dział 
przedmiotów ogólnie kształcycych jest integralna 
częścią planu poleconego przez ministra rólnictwa dla 
średnich teoretycznych szkół rolniczych. Ma to więc 
być rodzaj, że się tak wyrażę, szkół realnych rolni­
czych. Do Szkoły żabikowskićj stosownie do przepi­
sów ustawy przyjmowano od samego poczytku uczniów 
posiadających już odpowiednie ogólne szkolne przygo­
towanie i pominięto ztąd zupełnie przedmioty odnośne. 
Skoro jednak opuszczono z przytoczonego powyżćj pla­
nu stanowiącego organiczny całość, czwarta część prze­
szło przedmiotów, Szkoła żabikowska o tyle jest u- 
rzydzona „na podobieństwo“ szkół przez okólnik mi­
nistra rólnictwa z dnia 15 maja 1868 r. poleconych, 
ile na podobieństwo którejbądź akademii rólniczój lub 
szkoły parobków — bo we wszystkich rolnictwo wraz 
z naukami zasadniczemi i pomocniczemi się wykłada.

Przyrzeka dałój § 2 ustawy, że Szkoła rolnicza 
żabikowska ma usposabiać młodzież na samodzielnych 
gospodarzy, tak rzadzców jako też dzierżawców i wła­
ścicieli, „przedewszystkiem jednak na dobrych 
urzędników gospodarczych.“ Dodatek ostatni, 
co najmniój zbyteczny. Jeżeli Szkoła ma kształcić s a- 
modzielnych gospodarzy, jeśli objaśniono dalej, że 
za takich uważa właścicieli, dzierżawców i rzadzców — 
to zgoda.

Ciekawy byłbym jednak dowiedzieć się tajemnicy, 
jak się rolnictwo, chemia, fizyka itd. wykłada dla wła­
ścicieli, a jak „przedewszystkiem dla dobrych urzędni­
ków gospodarczych,“

Nie w chęci nicowania słów zatrzymałem się przy 
owym niefortunnym dodatku, ale z przekonania, że jest 
wyrazem opinii, z jaką się niestety dość często spo­
tkałem.

Obawiano się postawić programu rzeczywistćj świą­
tyni nauki, a ulegając prądowi opinii, jęto się popu­
larnego środka i — obiecano urządzić zakład kształ­
cący ekonomów.

Zadaniem zakładu agronomicznego może być albo 
wykształcenie przyszłych rzadzców większych posia­
dłości, lub tćż przysposobienie gospodarujących na ma- 
łój posiadłości. Kategorya zakładów, kształcących prze- 
dewszystkićm na urzędników gospodarczych, w całym 
świecie jest nieznana. Istniały i istnieją wprawdzie 
szkoły włodarskie, lecz te najzupełniej okazały się nie­
praktyczne. Dobrym urzędnikiem będzie tylko „czło- 
wiek wykształcony odpowiednio, mający widoki awansu, 
nigdy zaś nim nie będzie człowiek na urzędnika ad 
hoc wymustrowany. Ponieważ u nas przeważa wię­
ksza posiadłość wiejska, ponieważ w naszych stosun­
kach trudnoby było skłonić synów włościańskich do 
nauki gospodarstwa w szkole, jedyną więc możliwą i od­
powiednią naszym stosunkom szkołą jest zakład wyższy, 
przysposabiający gospodarzy dla większych majątków.

Czy będą gospodarowali w charakterze właści­
cieli czy dzierżawców, czy nareszcie urzędników — nie 
wpłynie to na mniejszą lub większą potrzebę wykształ­
cenia , na plan nauk potrzebnego dla nich zakła­
du. Szkoła średnia, urządzona w myśl kilkakroć po­
ruszonego okólnika ministra rólnictwa, jest obliczona 
na synów majętnych włościan, może więc być pra­
ktyczną w bogatszych okolicach Śląska, Saksonii, Brun- 
świeku, Hanoweru, zachodnich i południowych Nie­
miec, ale nie u nas. Nie należy się przytem łudzić, 
jakoby urządzenie takićj szkoły średnićj mniej przedsta­
wiało trudności finansowych, niż utrzymanie szkoły 
wyższćj. Budżet roczny znanych mnie dobrych szkół 
średnich wynosi od 8000 do 10,000 tal.

Jeźli obliczymy, że w szkole takiej urządzonej, 
u nas, nie mielibyśmy uczniów mogących opłacić 
wpisu szkolnego za naukę, przekonamy się, że cały 
ciężar owego budżetu spadłby na nasze społeczeń­
stwo. W szkole wyższej znaczna część budżetu po­
krywa się z opłat uczniów. W zakładach wTyższych 
rządowych nawet subwencya wynosi tylko około 60 
proc, opłaty uczniów. W szkole wyższćj o owe 6 proc, 
łatwo możemy podwyższyć opłatę t. j. zamiast 100 tal. 
na dwa lata 160 tal. pobierać za naukę. Manipulacya 
taka finansowa byłaby zupełnie niemożliwą w szkole 
średniej, zwiedzanej nielicznie przez uczniów pocho­
dzących z uboższej warstwy naszego społeczeństwa.

Wynika ztąd, że tak ze względu potrzeby spo­
łecznej, jak ze względów finansowych Szkoła żabi­
kowska mieć powinna charakter Szkoły wyższej.

Przechodzę teraz do drugiego pytania, t. j. jaki 
ma być zakres nauki w Szkole żabikowskićj. U- 
stawa Szkoły w par. 3 i na to pytanie nie daje dosta- 
tecznćj odpowiedzi, jest nadto w sprzeczności z dzisiej­
szym stanowiskiem istotnćm zakładu żabikowskiego.

Czytamy tamże: „Zakreślony powyżćj cel ma być 
osiągnięty za pomocą wykładu gospodarstwa wiejskie­
go, obejmującego jako nauki główne: rolnictwo, chów 
inwentarza i administracyą, oraz nauk pomocniczych 
jak anatomii i fizyologii zwierząt i roślin, chemii, fizy­
ki, technologii, miernictwa, irygacyi, drenowania i t. d. 
„o ile takowe do gruntownego poznania 
nauk głównych należą.“

Pomijamy, że anatomia i fizyologia zwierząt i ro­
ślin, chemia i fizyka najniewłaściwićj zaliczone są do 
nauk pomocniczych, boć są to nauki zasadni­
cze, stanowiące podstawę nauk fachowych, ale sądzili­
byśmy, że w miejsce wyliczania takiej olla potrida 
przedmiotów w programie instytucyi naukowćj stoso­
wniej było powiedzieć, iż w’ Szkole żabikowskićj będą 
się wykładały w całćj obszerności nauki specyal- 
ne wraz z naukami zasadniczemi i pomocniczemi. Nie­
szczęśliwy dodatek: „o ile takowe do gruntownego po­
znania nauk głównych należą“, przypomina znowu ową 
wymarzoną szkołę ekonomów, których obawiano się za 
wiele nauczyć. Jeśli chcemy ekonomów własny sąd 
posiadających, należy ich wykształcić jako gospoda­
rzy większćj posiadłości; jeśli pragniemy mieć li wy­
konawców rozporządzeń z góry idących, nie mających ■

własnego sądu, nie posyłajmy ich wcale do szkoły, bo j 
wychowamy ludzi w półuczonych, wiecznie niezadowo- ! 
lonych ze swego stanowiska a mających wysokie wy­
obrażenie o swojój wiedzy właśnie dla tego, że jćj ty 1- 
ko po trochu liznęli.

O trzeciej kwestyi, o kwalifikacyi dyrektora i pro­
fesorów nic ustawa nie wspomina. Szkoły nie stano­
wią żadne formy zewnętrzne, nie postawi jej żadne 
pieniężne wyposażenie, szkołę i jakość szkoły stanowią 
profesorowie. Określenie ztąd ich kwalifikacyi odpo­
wiednie charakterowi zakładu jest rzeczą niezbędną. Tyl­
ko wtedy można się spodziewać usunięcia chwiejności 
w wyborze. Bez tego szkoła mogłaby się stać z cza­
sem domem inwalidów społecznych. Profesorowie po­
winni posiadać gruntowne wykształcenie w swoim spe- 
cyalnym zawodzie, udowodnić takowe otrzymanym sto­
pniem uniwersyteckim i naukowe mi pracami, a za 
takie naturalnie służyć nie mogą tłumaczenia artyku­
łów niemieckich, fraucuzkich i t. p. do pism czaso­
wych lub mniej lub więcćj zręczne kompilacye. Nie 
taję przed sobą bynajmniej, że u nas takie obsadzenie 
katedr napotyka trudności, zdążać jednak do niego ko­
niecznie należy.

Jeśliby się można zgodzić na wyjątki co do obsa­
dzenia katedr, — dyrektor przedewszystkiem jednak 
koniecznie te kwalifikacye posiadać powinien. Czło­
wiek, któremu powierzamy kierunek zakładu nauko­
wego, powinien znać gruntownie jednę z trzech 
głównych gałęzi gospodarstwa wiejskiego, t. j. naukę 
rólnictwa, chowu zwirząt lub zarządu gospodarczego. 
Powinien posiadać stopnie akademickie, powinien mieć 
imię znane w nauce z większych prac samodzielnych. 
Nie dla formy stawiam żądanie takie, ale dla tego, że 
przekonany jestem, iż tylko pod kierunkiem dyrektora 
tćj kwalifikacyi zakład rozwinąć się może.

Czytałem ogłoszony w pismach publicznych kon­
kurs na posadę dyrektora, wedle którego: „osoby zgła­
szające się winny wykazać, że posiadają przysposobie­
nie teoretyczne i praktyczne w agronomii i ekonomii 
gospodarskiej do tego stopnia, ażeby mieć kwalifikacyą 
do udzielania nauk w państwie pruskiem t. j. faculta- 
tem (veniam) docendi.“

Określenie kwalifikacyi w owćm ogłoszeniu kon- 
kursowćm jest niejasne i nieodpowiednie. Faculta- 
tem docendi na mocy egzaminu państwowego zy- , 
skuje każdy nauczyciel kwalifikujący się do gimnazyum 
lub szkoły realnej, który przecież nie może mieć wy­
kształcenia fachowego w gospodarstwie wiejskićm. V e- 
niam leg en di nadaje fakultet uniwersytecki lub aka­
demia docentom swoim i taką to kwalifikacyą posiadać 
powinien przyszły dyrektor Szkoły żabikowskićj. Nie 
jasne to postawienie kwestyi zapewne spowodowało, że 
przy ostatnim wyborze, mimo podobnie brzmiącego 
ogłoszenia konkursowego, warunkom oznaczonym w kon­
kursie nie uczyniono zadość. Oprócz tego uważam 
oznaczenie kwalifikacyi w ogłoszeniu konkursowem za 
niewłaściwe, bo nie zdoła mu odpowiedzieć żaden rze­
czywiście zdolny człowiek. Nie można być jedno­
cześnie gruntownie wykształconym teorety­
kiem w agronomii i ekonomii gospodarskićj, jak tego 
wymaga rzeczone ogłoszenie. Agronomia opiera się 
na naukach przyrodniczych, ekonomia gospodarska na 
naukach społecznych i państwowych. Uczony specy- 
alnie, poświęcający sią teoryi ekonomii gospodarskićj, 
może i powinien znać encyklopedycznie agronomią, 
ale nie może w niej być gruntownie wykształcony, i 
odwrotnie. Nie można objąć jednocześnie całego ob­
szaru nauk przyrodniczych i społeczno-państwowych, 
oraz iść za ich postępem. Od człowieka zaś, z zawodu 
poświęcającego się teoryi gospodarstwa wiejskiego, od 
dyrektora szkoły rolniczej wymagać powinniśmy, aby 
na wybranćm przez siebie polu szedł z postępem nauki 
i do jej postępu się przyczyniał. Może to przecież 
tylko człowiek obeznany dokładnie i pracujący ciągle 
w jednej z nauk zasadniczych, których gospodarstwo 
wiejskie jest zastosowaniem.

Przystępuję nareszcie do rozbioru ostatniej kwe- 
sjyi, w którćj jasność niezbędnie jest potrzebną do dal­
szego rozwoju szkoły.

Rządzić w zakładzie bezpośrednio może li tyl­
ko dyrektor, rozumie się, mający odpowiednie kwa­
lifikacye, którego zdolnościom więc zupełnie zaufać mo­
żna. Dyrektor nie mniej ale dokładniej i lepiej obe­
znany być powinien i musi z potrzebami zakładu, 
aniżeli nadzór z najświatlejszych mężów złożony, 
który mimo najlepszej chęci całej swej pracy zakłado­
wi poświęcić nie może. Dyrektor jest wykonawcą, 
nadzór stróżem i komentatorem ustawy, a gdy ta osta­
tnia jasno określi program zakładu, kwestyi kompeten- 
cyi i sporów nie będzie. Dyrektorowi w granicach 
ustawy jak w każdej innej instytucyi, jak w zakładach 
rządowych tego rodzaju, tak w szkole żabikowskićj 
pozostawdć należy wszelką wmlność. Nadzoru rzeczą 
jest przestrzeganie ustawy, staranie o potrzebne fundu­
sze oraz dozór nad ich użyciem odpowiednićm do du­
cha ustawy i programu zakładu. Gdy tak stosunek 
nadzoru do dyrektora jasno określemy, gdy oznaczymy 
dalćj stanowczo, że dyrektor zastósować się powinien 
do uchwał władzy nadzorczćj, a taż władza powinna 
się trzymać ram zakreślonych ustawą, wtedy istnieć 
będzie konieczna dla pomyślnego rozwoju zakładu har­
monia, wtedy byt Szkoły żabikowskićj i pod względem 
organicznym będzie zapewniony.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sekretarzom regencyjnym Gerlach w Gdań­

sku i Geidzie w Opolu nadać tytuł radczów obrachunkowych.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Toruń, 19 marca.
(Walne zebranie Towarzystwa interesów moralnych — i Towa­

rzystwa pomocy naukowśj dla dziewcząt polskich.)
(4.) Podawszy wam w’ korespondencyi z dnia

wczorajszego mowę p. T. Donimirskiego, jaką zagaił 
Towarzystwo interesów moralnych a w której streszczo­
na cała czynność tegoż Towarzystwa, nie wiele więcćj 
mam już w tym względzie do dodania. Nadmieniam 
jedynie, że p. Parczewski wyjaśnił prace Rady go- 
spodarczćj, w r. z. na Walnem zebraniu ustanowionćj, 
a p. Danielewski w długiej, pięknie wypowiedzianej 
a gruntownie obmyślanej mowie zastanawiał się nad 
wychowaniem ludu w obec dzisiejszego systemu szkół.

Dalej zebrani ustanowili w moc wniosku p. dr.
Rakowieża, na sejmiku gospodarskim podanego, Radę 
przemysłową a następnie komisyą dla zbadania proje­
ktu dr. Rakowicza względem utworzenia instytucyi 
akcyjnej dla podniesienia przemysłu polskiego w Pru­
sach Zachodnich. Do komisji tćj powołano: pp. dr.

Rakowicza, M. Sczanieckiego i dr. A. Doni­
mirskiego.

Poczem nastąpił wybór Zarządu, do którego po­
wołani zostali prócz dr. Rakowicza ci sami, jacy 
doń w r. b. należeli, i na tern Walne zebranie ukoń- 
czonem zostało.

Dziś zaś o godzinie jedenastej rozpoczęło się wal­
ne zebranie Towarzystwa pomocy .naukowej dla dzie­
wcząt polskich. Zagaił je p. L. Śląski z Trzebcza, 
powołując na trzymającą pióro pannę Sa m pła wsk ą, we­
zwał sekretarza i zarazem kasyera dr. Rakowicza 
do odczytania protokółu z poprzedniego walnego ze­
brania i zdania sprawy z czynności r. z. Z sprawo­
zdania tego podaję wam następujące dane: Dochodu w 
r. 1872 było 1954 tał. 17 sbr. 2 fen.; rozchodu 1006 
tal. 20 sbr. 4 fen.; pozostało w remanencie na r. b. 
tal. 947 sbr. 23 fen. 10. Do Towarzystwa pomocy 
naukowej dziewcząt polskich należy 16 powiatów, z 
tych najwięcej złożył powiat chełmiński, bo tał. 103, 
dalej inowrocławski tal. 91, toruński 84, szubiński 70 
tal., najmniej zaś kościerski, bo tylko tal. 1. Towa­
rzystwo liczy członków 321; na etacie swym miało 19 
stypendyatek; z tych 6 kształciło się na nauczycielki, 
6 na ochroniarki, 2 na krawczynie, 1 na modystkę, 1 
na praczkę, 1 na gospodynią wiejską, dwie były na 
pensyi. Wydano na nie razem tal. 682 sbr. 10.

Dalćj ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że 
do r. z. miesiąca lutego należało do Towarzystwa, o 
którćtn mowa, całe Księstwo Poznańskie; na przeszłćm 
jednak walnem zebraniu Towarzystwo rozdzieliło się 
na dwa: toruńskie i poznańskie. Do pierwszego na­
leżą całe Prusy Zachodnie oraz cztery powiaty Księ­
stwa t. j. Inowrocławski, Bydgoski, Szubiński i Wy­
rzyski. Dyrekcya Towarzystwa Toruńskiego składała 
się w r. z. z następujących osób, pań: Kalksteino- 
wćj z Kuczwał, Z. Donimirskićj z Buchwałdu, 
K. Łebińskićj z Bydgoszczy, M. Sampławskićj 
z Zaskoczą a nadto z pp. L. Śląskiego z Trzebcza, 
ks. kononika Bartoszkiewicza i dr. Rakowicza. 
Działalność tćj Dyrekcyi wybranćj na lat trzy skoń­
czyła się właśnie z końcem r. z. Dziś nastąpić ma 
wybór nowej Dyrekcyi. Poczćm dr. Rak o wieź w 
długićm przemówieniu objaśnia szczegółowo działal­
ność Dyrekcyi i członków Towarzystwa po powiatach. 
Szczegóły z tego przemówienia jak i z całego przebiegu 
walnego zebrania prześlę wam w następnćj korespon­
dencyi.

Lwów, 18 marca.
(Posiedzenie klubu. — Nie ma żadnego programu. — Wyborcy 
mają wskazać program. — Wnioski wydziału klubu. — Budżet 

miejski. — Komitet artystyczny. — Opera. — Samobójstwo.) 
(T.) Odbyło się więc zapowiedziane na wczoraj 

walne zgromadzenie Klubu postępowego w wiel­
kiej sali ratuszowej pod przewodnictwem prezesa swego 
dra Zbyszewskiego. Po załatwieniu kilku spraw bie­
żących, jak przyjęcie trzydziestu kilku nowych człon­
ków, zdanie sprawy rachunkowej za rok ubiegły, wy­
bory nowego wydziału i t. p., przystąpiono do sprawy 
bezpośrednich wyborów. Jako spiawozdawca wydziału 
klubu, zabrał głos dr. Be no ni. W obec zezwolenia 
cesarza na wniesienie tej sprawy przed Radę państwa, 
w obec okoliczności że Izba niższa w myśl propozycyi 
rządu projekt reformy wyborczej już przyjęła, w obec 
okoliczności wreszcie, że delegacja nasza z tą Radą 
państwa już zerwała, zdawało się, że wydział klubu 
ze stanowczym jakimś programem wystąpi i wskaże 
krajowi na jaką tenże zdaniem klubu wstąpić powinien 
drogę, a mianowicie czy i o ile z dotychczasową tak 
zwaną prawno-polityczną opozycją powinien wejść w 

I przymierze, czy też ma trwać i dalej na dotychczaso- 
wem własnćm odrębnem stanowisku, które to dwa kie­
runki są zresztą przez dwa tutejsze dzienniki jako je­
dynie zbawienne wskazywane. Wydział klubu zawiódł 
te oczekiwania. Dr. Benoni w bardzo obszernej mowie 
rozwodził się nad historyą całej sprawy wyborów bez­
pośrednich, nad tychże znaczeniem, nad zwycięztwami 
pruskiemi we Francyi, nad teoryą znanej zasady: siła 
przed prawem, nad dziejami delegacyi i znaczeniem 
tejże deklaraeyi, nad potrzebą porozumiewania się wy­
borców z posłami, nad panującą u nas apatyą i starał 
się w końcu dowieść że z programem politycznym klub 
występować nie może, gdyż zdaniem wydziału klubu 
powinien program być dopiero rezultatem zgromadzeń 
relacyjnych, które wydział proponuje. Dopiero zdania 
objawuone przez wyborców na tychże zgromadzeniach, 
wskażą klubowi program, który tenże będzie miał po­
lecić krajowi.

Zaprawdę dziwne pojęcie o zadaniu klubu postę­
powego !

W końcu wnosi p. Benoni imieniem wydziału by 
klub uchwalił: 1) że powinnyby się odbywać zgroma­
dzenia relacyjne w całym kraju; 2) że wydział klubu 
ma postarać się by we Lwowie takie zgromadzenie 
przed którćmby delegat Smolka stanął przyszło do 
skutku.

P. Rom a no wic z (członek wydziału) przemawia 
za wnioskami wydziału, ale przeciw uzasadnieniu tychże 
przez dr. Benoniego. Mianowicie raził go U3tęp w 
mowie sprawozdawcy odnoszący się do delegacyi, twier­
dzi bowiem mówca, że delegacya składając znaną de- 
klaracyą, pozostawiła sobie furtkę, a raczej wielką 
bramę, którą może wrócić do Rady państwa. Nie u- 
znaje także mówca za rzecz stosowną, iż delegącya 
postanowiła brać udział w dełegacyach wspólnych; 
zgromadzenia relacyjne mają wyjaśnić całą politykę 
delegacyjną (!) W końcu nie podzielając zdania Beno­
niego co do czynnośń delegacyi, powiada p., Romano- 
wicz, że można o nićj powiedzieć, iż po grzesznćm ży­
ciu umarła cnotliwie! (Oklaski. Ustęp ten inbwy p. 
Romanowicza bardzo się publiczności zgromadzonej 
podobał).

P. Jarmund także z delegacyi bardzo nie zado­
wolony, żąda od wydziału klubu formalnego programu.

Dr. Łubieński (członek wydziału) wnosi, aby 
nad wnioskami wydziału przejść do porządku dzien­
nego, a natomiast aby polecić wydziałowi, iżby zbadał 
czy nie byłoby rzeczą odpowiednią doprowadzić do sku­
tku zgromadzenie we Lwowie wszystkich wybitniej­
szych osobistości politycznych, celem porozumienia się 
co do programu politycznego i akcyi wyborczej.

Przemawiali jeszcze pp. Benoni, Romanowicz, 
Błotnicki, Łubieński i dr. Janowicz, w końcu 
zostały obadwa wnioski wydziału przyjęte z dodatko­
wym wnioskiem pana Łubieńskiego, aby wydział za­
stanowił się nad projektem zjazdu politycznego we 
Lwowie.

Tyle o wczorajszćm posiedzeniu klubu, po którem 
całkiem czego innego spodziewaliśmy się, a przede- 
wszjstkiem programu, który czy byłby przyjęty przez 
kraj czy nie, byłby przynajmniej klub na jakiemś wy- 
bitnćm postawił stanowisku politycznem, byłby klubo­
wi nadał jakąś wyraźną barwę. Dziś nikt nie wie, jak 
dotąd nie wiedział, czego właściwie klub chce, a wła­

śnie dziś, gdy, jak p. Benoni w imieniu wydziału) 
bu dowodził „straszne widmo wyborów bezpośredt 
przed nami, więc musimy przygotować się do 
ze świadomością celu i środków i t. d.“ powinien 
wydział klubu powiedzieć jaki jego zdaniem powic 
być, co do sprawy tych wyborów, cel nasz i jai, 
ku osiągnięciu tego celu winniśmy używać środt

Komisya budżetowa naszćj Rady miejskiej 
czyla już swoją pracę i wkrótce już będzie m, 
przedłożyć swoje wnioski reprezentacji miejskiej, 
się dowiaduję, zredukowała komisya niedobór lóf), 
do sumy 25,000 guldenów, który łatwo będzie p0[, 
można sprzedażą części papierów wartościowych, 8(, 
wiącycb majątek miasta z dochodów bieżących zebr-

Komitet teatralny, do którego w miejsce p. Js 
Dobrzańskiego weszli pp. August hr. Łoś ¡{ 
plicz utworzył komisyą artystyczną, która ma 
wać głównie na repertoar. Do komisyi tej wezwF 
prócz pp. Juliusza Star kia, Władysława ŁOz 
skiego, dalej hr. Fredrę i Starzeńskiego J, 
polda, znanych w literaturze dramatycznej, także 
Eps teina, hr. Bobrowskiego, hr. Dr oho' 
wskiego i hr. Starzeńskiego (nie Leopo! 
Wczoraj miała się ta komisya artystyczna ukonstp- 
wać.

Tenorzysta tutejszy p. Cieślewski ozdoba 
składzie męzkiego personału naszej opery, opy^ 
w krotce Lwów, wracając do Warszawy. Miejsce i 
zająć ma p. Mieczysław Kamiński, który dn| 
kwietnia ma tu po raz pierwszy wystąpić.

Komitet teatralny otrzymał pozwolenie przejl 
wiania księżny Gerolstein, która z powodu powtarj 
cych się ciągle ekstemporacyi artystów niektórych 
ła przez jakiś czas zakazana.

Wreszcie załatwiono otwartą kwestyą nomin- 
profesorów na uniwersytecie tutejszym. Profesorem 
zyki został mianowany dr. Stanecki, a minera! 
dr. Kraje.

Wczoraj jakiś melanc.holik (p. Droliojewski) Z1 
siwszy się w oknie drugiego piętra w mieszkaniu 8, 
w rynku, strzelił do siebie, poczem spadł na bruk, ot 
wiście, że nieszczęśliwy młody ten człowiek zabił 
na miejscu.

Carogród, 12 marea, 
(Michał Czajkowsai i jego rodzina.)

Przejście Michała Czajkowskiego, gorącego ps 
oty Polski i uroczego śpiewaka Ukrainy, do obozu 
skiewskiego wywarło na wielu smutne wrażenie.

Kiedy wszyscy, co go bliżej znali, co czytali i 
powieści ukraińskie, z wstrętem wspominają o i 
odstępstwie narodowem, sądzę, że będzie na ct 
obeznać Wielkopolskę z bliższemi szczegółami j 
życia.

Z pierwszej żony ma Czajkowski czworo dz 
dwóch synów i dwie córki. Starszy syn Adam t 
w służbie tureckiej imię Tymur Bey, młodszy Ti 
dysław M u zaf er Bey, starsza córka poszła za p.: 
chodolski ego a młodsza jest za dr. Gutowsk 
Pan Adam — Tymur Bey — służył w pułku ki 
ków jako oficer a w końcu dosłużył się stopnia a< 
tanta majora, młodszy zaś p. Władysław służjl 
gwardyi cesarskiej w stopniu kapitana.

Muzafer Bey dzięki zabiegom usilnym ojca p; 
jęty był do służby pałacowej sułtana. W stopniu ai 
tnnt-majora udał się wraz z sułtanem na wystawę 
Paryża w roku 186-7. Z polecenia sułtana odbji 
poselstwa do różnych dworów. — Zaskarbiwszy sJ 
względy sułtana, coraz wyższe osięgał zaszczyty, z ad 
tanta-majora awansował na majora, z majora na pa! 
wnika. Obecnie wykłada strategią w szkole wojsko 
w Stambule. Przed dwoma laty ożenił się z boi 
panną Mikeriki z Carogrodu. Od dwóch też lat 
pełni służby pałacowej; powodów zaś, dla któr 
zupełnie z służby go usunięto, bliżój rozstrząsai 
myślę.

Wiadomo, żc M. Czajkowski po śmierci pier» 
żony wszedł w związki małżeńskie z Śniadet 
Była to kobieta wielkiego rozumu, ona też wpłp 
przeważnie na postępowanie męża, jego politykę ii 
publiczną działalność. Wiódł z nią życie szczęśliwe ( 
kowski — dom jego był zawsze otwartym dla a 
ków i wiodło się mu jak najpomyślniej, póki > 
Suiadecka. — Była jego aniołem opiekuńczym, 
jój śmierci powodzenie jeśli tak powiedzieć nw 
odbiegło od Czajkowskiego. — Po jej śmierci, S# 
Pasza upadł na duchu i zaczął błędną drogą postj 
wać. Związanie się jego wreszcie z piękną Grreczj 
odstręczyło wszystkich od niego, zaledwie tylko k1 
intrygantów pozostało przy nim, którzy wraz z Si 
kiem dopuszczali się rozmaitych malwersacyi z p® 
wemi. efektami. Prawą jego ręką w tym wzgl? 
był Żyd z Machnówki Hor..., którego awans 
Sadyk Pasza na oficera,, a który złapany na gofi1 
uczynku malwersacyi, skazany został na dziesięć 
więzienia, z którego wydobył się jedynie, dzięki » 
niorn Sadyka Paszy. Wreszcie wpływ Sadyka W 
rogrodzie z każdym dniem niemal nikł, czego nie s 
znieść, i zaczął potajemnie konszachty z posłem » 
skim jenerałćm Ignatiewem. Rezultat tych konsS 
tów wiadomy — Sadyk Pasza stał się odstępcą »! 
wy, której tak długo służył, a którą zdradził z Pri! 
ści i niedołęstwa umysłowego. Razem z nim otrzj 
amnestyą jego adjutant, Mor oz e wieź, (Osman1 
również dawniej gorący patryota — a następnie a* 
turnik polityczny. Syn Czajkowskiego Adam pm 
dzil ich obudwóch w poświęceniu swych usług 
Otóż taka krótka powieść o autorze Wernyhory- * 
izm, próżność i niedołęztwo umysłowe zgubiło ) 
dawniej ulubiony, dziś sponiewierany w oczach 
Polski, żyje ten starzec zbezczeszczony w W 
jak słyszę, zarówno pogardzany przez Polaków J* 
Moskali. Wreszcie sądzę, że R. Berusiński, ( 
już zapewne powrócił do Wielkopolski, opowie 
wszystkie szczegóły tego odstępcy sprawy naro“

CY.
osi«1* Berlin, 20 marca. Na dzisiejszym P . 

niu Izby deputowanych wniósł nasamprzód depo 1 
Grand Ry interpelaeyą dotyczącą opróżnionych 
w Izbie. Komisarz rządowy odpowiedział na 
w niektórych przypadkach opóźniły się wyb° A 
nie było to z przyczyny rządu w tendencyjnych ,j: 
lecz że przygotowania do tych dodatkowych W) 
zawsze więcej potrzebują czasu aniżeli zwyhl ■ 
stępnie przystąpiła Izba do trzeciego czytania p^, 
o wykształceniu i obsadzaniu w urzędach ducho^ 
Przy jeneralnej dyskusyi zabiera wśród wielkiej 
pokoju Izby deputowany Reichensperge1^ 
zapowiada, że kościół zstąpi pierwćj do katakuih 1



żeli dozwoli na naruszenie świętości duchownego sta­
nu. Należy ubolewać nad krajem i nieszczęściem ja­
kie go spotkać muszą po takich prawach. Deputowany 
Petri podaje statystyczne dowody z archidyecczyi ko- 
lońskićj wykazujące jak niższe duchowieństwo zmusza­
ne było moralnie przez swych przełożonych do składek 
na świętopietrze, subskrypcyą r.a papiezką pożyczkę 
itd. Nikt nie zwrócił dotąd uwagi na tę narodowo-eko- 
nomiczną stronę rzymskiego systemu, co przecież naj­
więcej przemawia za koniecznością tych praw. Depu­
towany Strosser występuje przeciw ostatniej mowie 
ks. Bismarcka w Izbie panów, tak samo deputowany 
Gerlach, który przypomina słowa wyrzeczone przez 
księcia w r. 184 J i spodziewa się, iż jeszcze dożyje 
dnia, w którym okręt błazeński czasu rozbije sic o 
skałę wiecznego kościoła. Po tera przemówieniu ukoń­
czono jeneralną dyskusyą i przystąpiono do dyskusyi 
specyalnćj, w której deputowani Reichensperger i Mal- 
linckrodt do pojedyńczych paragrafów czynili swe u- 
wagi. W końcu przystąpiono do głosowania i przy­
jęto cały projekt 222 głosami przeciw 110.

Parlament zajmował się na dzisiejszćtn posiedzeniu 
projektem prawa prasowego dla całego niemieckiego 
cesarstwa. Deputowani Windthorst i dr. Bieder­
mann stanęli w obronie projektu. Przeciw projekto­
wi wystąpili Helldorf i Kardorff. Parlament u- 
chwalił wysadzenie komisyi celem dokładnego rozpa­
trzenia się w projekcie i przystąpił następnie do wnio­
sku o puszczenie na wolność uwięzionego Bebla. — 
Deputowany Kanngiesser dowodził, że parlament 
ma prawo na mocy artykułu 31 konstytucyi państwa 
uwolnić deputowego z śledczego więzienia, ale nie ma 
prawa reklamować go z karnego więzienia lub cucht- 
hauzu.

Deputowany Mallinkrodt poparł p. Kann- 
giessera, którego wywody przyjęła ostatecznie Izba, 
odrzucając wniosek deputowanego Schrapsa, żądają­
cy uwolnienia Bebla.

Na tćm ukończyło się posiedzenie, a najbliższe od­
będzie się w piątek 21 bież. mieś, o 3 godzinie po 
południu.

O zaszłćm w dniu wczorajszym krwawem starciu 
pomiędzy publicznością berlińską zebraną w Priedrichs- 
hain ku uczczeniu poległych 19 marca 1848, a policyą 
berlińską, milczą dzisiaj całkiem dzienniki. Germania 
tylko króciutenką podaje wzmiankę, że przy ataku 
konnych konstablerów na wzgórze w Friedrichshain, 
zabito czeladnika stolarskiego i raniono ciężko wach­
mistrza policyjnego. Ekscessa już się więcćj nie po­
wtórzyły. W ogóle o calćm tćm zajściu, a zajściu 
dość krwawćm i dowodzącćm jak najdobitnićj, że i 
Berlin wymawiający ciągle Paryżowi, nie jest wolnym 
od bardzo rewolucyjnych żywiołów, tak krótkie tylko 
i na samym końcu małym drukiem pozamieszczano w 
dziennikach niemieckich, a dziennikach liberalnych tylko 
i przeciwnych rządowi jak Germania doniesienia, że 
widocznie okazuje się ztąd, iż chciano rzecz tę całkiem 
zamilczeć.

Traktat niemiecko - francuzki dotyczący dalszej 
spłaty kontrybucyi wojennćj przyjęty przez francuzkie 
Zgromadzenie narodowe brzmi jak następuje:

W zamiarze ostatecznego spłactnia kontrybucyi wojennej 
ustanowionej traktatem pokojowym z 26 lutego i 10 maja 
1871 i opuszczenia francuzkiego kraju, co ma po zapłaceniu 
kontrybucyi nastąpić, zgodzili się podpisani: p. Anne Ar­
mand Elie de Gontant Biron członek Zgromadzenia narodo­
wego, ambasador francuzki przy Najjaśniejszym cesarzu nie­
mieckim, opatrzony pełnomocnictwem prezydenta rzeczypo- 
spolitéj francuzkiéj i ks. Otto Bismarck, kanclerz niemieckie­
go cesarstwa, opatrzony pełnomocnictwem niemieckiego ce­
sarza i króla pruskiego, na to, co następuje:

Art. 1. Po zapłaceniu trzech miliardów na poczet stypulo- 
wanych traktatem pokojowym z 10 maja 1871 pięciu miliar­
dów kontrybucyi wojennćj, i gdy na poczet ostatnich dwóch 
miliardów 1500 milionów jest tylko do zapłacenia, zobowią­
zuje się Francya zapłacić pozostałych z czwatego miliarda 
500 milionów aż do 10 maja 1873, które miała zapłacić na 
mocy art. 1 konwencyi z 29 czerwca 1872 dopiero 1 marca 
1874. Spłaty częściowe nie mają być mniejszemi nad 100 
milionów, a rząd niemiecki powinien być miesiąc przedtem 
zawiadomionym o mającej nastąpić spłacie. Płatny na mocy 
wspomnianej konwencyi piąty miliard 1 maja 1875, zapłaci 
Francya w czterech ratach po 250 milionów, i wprawdzie 
5 czerwca, 5 lipea, 5 sierpnia i 5 września 1873. Równocze­
śnie z zapłatą ostatniej raty zapłaci Francya procenta nale­
żące się rządowi niemieckiemu od 2 marca 1872.

Artykuł 2. Orzeczenia alinei 3 art. 7 traktatu pokojowego 
z 10 maja 187 i jako i osobnego protokółu z 12 październi­
ka 1871, znajdą przy wszystkich spłatach na mocy poprze­
dzającego artykułu swe zastósowanie.

Artykuł 3. Jego królewska Mość cesarz niemiecki i król 
pruski zobowiązuje, się wydać do wojsk swych rozkazy, na­
kazujące opuszczenie Belfortu i czterech departamentów Ar- 
denów, Wogezów, Meurthe, Mozeli i Maas z wyjątkiem for­
tecy Verdun i obwodu trzech kilometrów naokoło fortecy, 
w przeciągu czterech tygodni, począwszy od 5 lipca. For­
teca Verdun i wspomniany trzechkilometrowy obwód opu­
szczą wojska niemieckie w przeciągu dwóch tygodni począ­
wszy zd 5 września 1873. Aż do tego czasu ma cesarz nie­
miecki prawo używać traktu z Metz do Verdun jako woj­
skowego traktu i ku temu celowi do służby etapowej utrzy­
mywać w obudwóch miastach Conflans i Etain garnizony 
po pół bataliona. Władze wojskowe używać będą w Ver­
dun i wzdłuż etapowej drogi tych samych praw, jakich u- 
żywały w okupowanych dotąd częściach Francyi. Samo się 
przez się rozumie, że w dniu postanowionym na ewakuacyą 
Verdun, posterunki etapowe również ustąpią.

Artykuł 4 Francya obowiązuje się utrzymywać niemiec­
kie wojska w Belforcie i departamentach Wogezów, Arde- 
nów, Meurthe, Mozeli i Maas aż do czasu zupełnej ewakua- 
cyi tych departamentów, jako i w Verdun i w obudwóch 
etapowych miejscach załogujące wojska aż do czasu ewaku- 
acyi tychże. Liczba załogującego w Verdun żołnierza nie ma 
przewyższać więcćj jak o 1000 ludzi załogującego tamże 
podczas podpisania obecnego traktatu wojska.

Artykuł 5. Aż do ewakuacyi Verdun, mają Belfort i w 
artyk. 3 oznaczone departamenta po opuszczeniu ich przez 
wojska niemieckie, uważane być pod wojskowym względem 
za neutralne i nie mają żadnej innej otrzymać załogi, jak 
tylko taką, która konieczną jest do utrzymania porządku. 
Francya nie wystawi w Belforcie więcej fortyfikacyi, a istnie­
jących nie rozprzestrzeni. W departamentach zajętych przez 
niemieckie wojska jako i w Belforcie nie nakaże cesarz nie­
miecki wznieść więcćj fortykacyi nad te, które już dotąd 
istnieją.

Artykuł 6. W razie niedopełnienia w tym traktacie przy­
jętych zobowiązań, zastrzega sobie cesarz niemiecki po­
wtórną okupacyą departamentów i fortec, albo nie każę ich 
wcale opuścić swym wojskom.

Traktak powyższy podpisali odnośni pełnomocnicy i swe- 
ttu opatrzyli pieczęciami.

Działo się w Berlinie, dnia 15 marca 1873.
(podp.) Vicomte de Gontaut Biron.

Bismarck.

FRANCYA.
* Faryjg, 17 marca. W obec ogólnej radości 

całym kraju, bo wszyscy prawie bez wyjątku pre- 
deiC1 •Francyi uwiadomili p. Thiersa telegrafem o na- 

wrażeniu jakie wywarła na ludność wiado- 
wj8 ■ 0 bliskiej ewakuacyi kraju; najgłówniejszą i pra- 
j,le )eńyną kwestyą na porządku dziennym ogółu, jest 
st 'V-/Zan^e Zgromadzenia narodowego, które ma na- 
łoo 10 P° 0P“szczeniu Francyi przez niemiecką za~ 
taV • rzyboczny organ prezydenta Bień public 
dziel° rozwi‘łzaniu Izby wyraża: Kilka miesięcy 

nas jeszcze od zupełnego uwolnienia kraju,
J nagają wiele pracy i pilności. Każdego obowiąz­

kiem jest popierać rząd w jego zamiarach. Do 5 wrze­
śnia r. b. musi zapłacić Francya 1500 milionów. Nie 
należy się. obawiać braku pieniędzy, bo obmyślano już 
ku zapobieżeniu temu stosowne środki. Ale spłata 
ostateczna tak znacznej sumy wymaga jak największej 
oględności, spokoju i mianowicie zaprzestania stronni­
czych walk. Nic nie powinno przyczynić się do skompro­
mitowania osiągniętego rezultatu. Więcćj jak słusznćni 
jest, aby oddać należną sprawiedliwość Zgromadzeniu 
narodowemu, które potrafiło przytłumić swe namiętności, 
kiedy chodziło o uwolnienie kraju. Atoli czyż Zgro­
madzenie może być pewnćm, że wiele mów nie będzie 
niebezpiecznćm dla uwoluienia kraju? Ustawiczne nie­
porozumienia czyniące rząd republiki tak niepewnym, 
nie mogły skłonić Niemców do przyjęcia naszego sło­
wa a nawet naszych pieniędzy. Ostatnie głosowania 
w Izbie wywarły dobry wpływ na rokowania z Niem­
cami. Należałoby to uznać i nie zapominać o tćm. 
Nie należy popadać więcćj w bezowocne spory a po- 
ważue obrady nad prawami organizacyjnemi, budże­
tem i traktami powinny wypełnić ostatnie miesiące 
Zgromadzenia narodowego. Czasu nie można już 
tracić, a zresztą spory nic nam nie pomogą. Byłaby 
to źle obrana godzina chcieć obecnie gotować trudności 
rządowi a może nawet chcieć go stracić. Rząd zapi- 
sał na czele niezwyciężone hasło: uwolnienie kraju, 
które zapewnił i które doprowadził do skutku. Jakież 
skutki wynikają z tego dla Zgromadzenia narodowego? 
Zgromadzenie samo rozstrzygnie o tćm, ale wszystkich 
oczy zwrócone na przyszłość i pytają się spokojnie, co 
nadal ma uczynić naród pozostawiony sam sobie. Ni­
komu nie mogło przyjść na myśl odmawiać Francyi 
wolnego słowa po trzech latach smutku, cierpliwości, 
poświęcenia i dowodów cnoty obywatelskiej. W tćj 
chwili wie cała Francya. iż zbliża się godzina, w której 
będzie panem swych losów. Francya pomyśli o swćm 
zadaniu, a obowiązkiem polityka i dobrego obywatela 
jest oświecać naród, a nie mięszać jego pojęć i z tego to 
powodu winny obecnie ustać wszelkie stronnicze waśnie 
i nieporozumienia, a raczej myśleć należy o przyszłych 
wyborach, od których przyszłość kraju zawisła. W przy­
szłości wszystkie obrady ważniejszemi będą aniżeli do­
tąd i odpowiedzialność większa, aniżeli kiedykolwiek. 
Nie wątpimy, że naród zrozumie ważność chwili, a 
Zgromadzenie dumne z przyczynienia się do ewakua­
cyi kraju, poważnemi i bezstronnemi obradami przy­
sposobi się do nowych ogólnych wyborów.

Tak przemawia Bien public, a z dzienników 
pierwszy. Soir występuje wręcz z żądaniem jak naj- 
spieszuiejszego rozwiązania Izby. Ogólnie spodziewają 
się rozwiązania Zgromadzenia narodowego najpóźnićj 
15 październi-ka. Ferye Zgromadzenia trwać mają tylko 
trzy tygodnie od 5 aż do 28 kwietnia, poczćm przy­
stąpi zaraz Izba do obrad nad budżetem. Wakacye 
letnie rozpoczną się w sierpniu i ukończą 15 września, 
a Izba podejmie po tych wakacyach natychmiast obra­
dy nad Izbą drugą i innemi koniecznemi projektami, 
i rozwiąże się ostatecznie. Taki jest obecnie program 
wersalskićj Izby, na co nie godzą się naturalnie roja- 
lisci, bo wiedzą, że dzień ostatecznego proklamowania 
republiki nader już jest bliskim, a dzień ten zwichnie 
ich nadzieje na czas długi, a może i na zawsze. To 
tćż organ rojalistów Français powiada, że po uwol­
nieniu kraju z okupacyjnego żołnierza, należy pomy­
śleć o wewnętrznym nieprzyjacielu i tu ma Zgroma­
dzenie narodowe szerokie jeszcze do działania pole i nie 
należy mu się rozchodzić.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 21 marca. Według telegramu nadesła­
nego z Carogrodu polecił rząd turecki gubernatorowi 
Jerozolimy,, aby usunął zawieszone przez księży obrz. 
łac. w kościele Betlejemskim firanki i zastąpił je firan­
kami sprawionemi przez rząd turecki. * (Z powodu 
tych firanek wszczął się spór między księżmi łaciń­
skiego i greckiego obrządku czuwającymi wspólnie w 
kościele Betlejemskim, spór, który groził w pierwszej 
chwili niemiłemi następstwami. Patryarcha grecki 
wniósł przeciw postępowaniu księży ob. rzymsk. pro­
test do.W. Porty; patryarcha zaś łaciński uciekł się 
pod opiekę posła francuzkiego w Carogrodzie. — Rząd, 
jak z powyższćj widzimy depeszy, usunął przyczynę 
sporu w sposób dowcipny. Przyp. Red.)

Wiedeń, 21 marca. Arcyksiąże Karol Ludwik 
zaręczył się jak donosi urzędowa WienerZtg. z księż­
niczką Maria Braganza. (Arcyksiążę Karol, brat naj­
starszy cesarza austryackiego, jest wdowcem po dwóch 
żonach. Przyp. Red. Dziennika Poznańskiego).

Londyn, 21 marca. Do Morning Post dono­
szą z Meksyku, że 3000 powstańców pod dowództwem 
Martineza, zajęło miasto Rosario. Wojska rządowe wy­
ruszyły przeciw powstańcom i zadały im znaczną po­
rażkę.

Londyn, 21 marca. Według Times a budżet, ja­
ki przedłożonym zostanie parlamentowi wykazuje w do­
chodach 76 milionów funt, szterlingów, w rozchodach 
71 milionów. — Budżet ten przyjdzie na stół Izby niż­
szej w pierwszych dniach kwietnia.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 21 marca. Przy sposobności ogło­
szenia traktatu ewakuacyjnego zaszły w Nancy 
nieprzyjazne Niemcom manifestacye. — Uwię­
ziono dwie osoby za znieważenie oficerów nie­
mieckich.

Rzym, 21 marca. W dalszym toku roz­
praw nad wnioskiem p. Nicotery oświad­
czył minister wojny, że może za pomocą pre­
liminowanych zwyczajnych wydatków w kwocie 
156 milionów i 20 milionów nadzwyczajnych 
wystawić do boju 300,000 armią i dla tego 
nie zgadza się na wniosek, który domaga 
się wydatków niezgodnych z ekonomicznem i 
finansowern położeniem kraju. Minister skarbu 
oświadczył, iż może zgodzić się jedynie na 
wydatki nieprzekraczające równowagi budżeto­
wej. Jutro dalszy ciąg rozpraw nad tym przed­
miotem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

— * Poznań, 22 marca. Jutro w teatrze miejskim po 
raz piąty: Halka. Jak słyszymy, [już dziś większa część bile«

tów rozsprzedana. —’W niedzielę w teatrze letnim: Zemsta 
za mur graniczny, komedya Alek. hr. Fredry.

— * Dziś -na sali bazarowćj o godzinie 6 odczyt p. dr. 
Warnki: 0 Miltonie.

— * Jutro po raz pierwszy zbiera się kö'misya akcyj­
na Szkoły Żabisowskiej celem uchwalenia "środków, za pomo­
cą których możnaby zeb ać potrzebną ilość podpisów na akcye 
a następnie zawiązać Towarzystwo akcyjne.

— * Radzca miejski pozasłużbowy p. Józef Au nabył 
w dniu dzisiejszym od pani E. Friedländer douiy położone 
przy starym rynku Nr. 54 i Koziej ulicy Nr. 25 za 4'),000 tal.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono: trzewik gumo­
wy dziecięcy, trzy klucze pokojowe na sznurze, czarną mufę z 
niedźwiedzia, cztery klucze, parę rękawiczek glasowanych, bron- 
zowy jedwabny parasol, niebieską aksamitną perłami wysadzaną 
torebkę damską z pierścieniem do pieczętowania i 1 tai. 10 sgr.

— * Uwięzione zostały dwie kobiety, które z otwartej 
sieni domu przy Nowomiejskim Rynku skradły wannę do pra­
nia a z niezamkniętego poddasza w Bazarze skradziono przez 
oderwanie łaty kożuch czerwonawym dyflem pociągnięty.

— * Przedonegdajszego dnia wiecz. usłyszał akcyżnik szcze­
gólniejszy szelest w budzie przy młynie pod fortem Winiary. Zbli­
żywszy się, spostrzegł złodzieja, który się do budy był włamał. 
Zamknąwszy więc drzwi, zawoła! ludzi a przy ich pomocy zła­
pano złodzieja, którym był żołnierz. — Przed kilku dniami 
skradziono w kościele tarnym z ołtarza 5 świec a z chóru ze­
szyt nót. Podejrzenie padło natychmiast ua wspomnianego 
przez nas pseudo-artystę dramatycznego Hornstedt; jakoż prze­
konano się, że i tę kradzież popełnił.

— * Uwięziono żołnierza, który w okolicznościach podej­
rzanych sprzedawał dery dla koni; dalej służącą, która kradła 
od dawniejszego czasu chlebodawców swoich, jak niemniej mu­
rarkę, do której służąca ta przynosiła rzeczy skradzione.

— * Na rzecz rodaka w ciężkiej potrzebie pozostają­
cego na wychodztwie otrzymaliśmy od p. J. J. tal. 1; razem 
złożono dotąd tal. 7 sgr. 12 fen. 6. Dalsze składki chętnie 
przyjmujemy, a kto cito dat, bis dat.

— * Przed czasem niejakim uwiadomił magistrat właści­
cieli domów, że za wynagrodzeniem 3 sgr. za trzy stopy frontu 
ulicznego zobowiązuje się polewać regularnie ulice. Słychać te­
raz, że większa część właścicieli w dobrze zrozumianym inte­
resie własnym przyjęła tę ofertę i tylko mała ich część, i to 
właśnie w lepszych ¡dzielnicach, nie chce małym tym datkiem 
przyczynić się do dobra ogólnego.

— * Nauczyciel zwyczajny p. Toeplitz przy girnna- 
zyum leszczyńskiśm mianowany został nauczycielem wyższym 
a nauczyciel pomocniczy p. Mahn nauczycielem zwyczajnym.

— * Jak się Ostdeutsche Ztg. z Buku dowiaduje, za­
kazała tutejsza królewska regeneya nauczycielom brać u- 
dziai w przedstawieniach teatralnych amatorskich, bo to zda­
niem jej „nie odpowiada godności urzędnika.“

— * Do Grodziska sprowadził komisarz policyjny dnia 10 
mb. pomocnika pocztowego Schmidt, który, zatrudniony na 
stacyi pocztowćj w Kargowie, dopuściwszy się przeniewierstwa 
zbiegł do Bremy chcąc się udać do Ameryki. W Bremie jednak 
zwrócił na siebie uwagę policyi, która uwięziwszy go wymogła 
na nim wyznanie. Przy uwięzieniu znaleziono przy nim jeszcze 
60 tal. Z Grodziska odprowadzony został natychmiast do wię­
zienia w Wolsztyn e.

_— Przed więcćj niż 8 tygodniami uciekł z domu ro­
dzicielskiego 12 letni syn komornika Gottfryda Miiller w Ko- 
beluikach pod Inowrocławiem nazwiskiem Ernest, a do tego 
czasu nie udało się jeszcze wyśledzić miejsca jego pobytu.

— * Z powodu opuszczenia krajów pruskich, by się 
przez to uchylić od służby wojskowej, wytoczył sąd powiatowy 
grodziski śledztwo 22 a sąd w Kempnie 17 osobom a to na 
podstawie § 140 prawa karnego dla Rzeszy niemieckiej.

— * W biurze magistratu w Gnieźnie wakuje posada 
ekspedyenta i posada kancelisty. Do każdój przywiązana jest 
pensya roczna 180 tal.

i — * W Kucharkach w powiecie pleszewskim znajduje się 
u chałupnika Franciszka Woźniaka ciemno-kasztanowaty 
yyałach, 10 — 12 lat mający, z gwiazdą, maićj polskiej rasy jako 
też wóz roboczy wraz z spodem woza z osiami, co wszystko 
zapewne z kradzieży pochodzi. Właściciel powinien się zgłosić 
do urzędu obwodowego komisarza w Sobótce.

— * Najwyższeni rozporządzeniem z dnia 19 lutego 
r. b. nadano majętności Kucharki I części w powiecie ple­
szewskim nazwisko Moltkesruhm.

— * Od dnia 1 kwietnia r. b. zawakuje posada nauczy­
cielska przy szkole katolickiej w W. Strzelezu w powiecie 
krobskim, a od dnia 1 maja takaż posada przy takiójże szkole 
w Kąeiuowie w powiecie szamotulskim. Z pierwszą po’ączony 
jest dochód roczny 53 tal. w gotówce a 10 tai. za uprawę roli 
szkólnćj, 23 nowe szefie żyta, 4 n. szefie pszenicy, 9 n. szefli 
jęczmienia i użytek z 2 hektarów, 51 arów i 92 metrów kwa­
dratowych roli, wolne pomieszkanie i opał; z drugą dochód 69 
tai. w gotówce, dodatek rządowy 34 tal., 19 n. szefli 13 litrów 
żyta, 9 n. szefli 32 litrów jęczmienia, 7 n. szefli 12 litrów gro­
chu, użytek z 1 hektara 19 metrów kwadr, roli, pastwisko dla 
dwóch krów na gruncie dominialnym, jako też wolne pomie­
szkanie i opał. Na obie posady prezentuje dozór szkólny.

— * Dowiadujemy się z Nordd. Allg. Ztg. o pieśniach 
akademików polskich z Górnego. Szląska w Wrocławiu, tchną- 
cych gorącą miłością. Polski a ziejących nienawiścią ku Niemcom. 
W jednej^z tych pieści stoi: „Zniemczył dwory i miasta, a te­
raz wygania język nasz z chat wiejskich. Ale dopóki choć je­
den Szlązak żyje, wołać będzie: Jeszcze Polska nie zginęła!“ 
Organ rządu taką tylko robi uwagę: „I to na uniwersytecie 
niemieckim!“

— ” P. Zakrzewski, śpiewak opery krakowskiej, z po­
wodu kilkakrotnego z jego strony uchybienia zobowiązaniom 
kontraktu, oraz pan Hoffman, dyrektor tejże opery, i panna 
Kwiecińska, artystka teatru krakowskiego, otrzymali dymisyą.

— * Dr. Dietl, prezydent miasta Krakowa, podał się do 
dymisyi.

— * Komisya teatralna krakowska zebrała się w ze­
szłą niedzielę. Wybrano sprawozdawcę konkursowego. Nastę­
pnie komisya orzekia, iż pozostałe 500 złr. przeznacza się na 
nagrodę na przyszłoroczny konkurs dla bezwzględnie naj- 
iepszći sztuki najmniśj trzech aktowej. Suma ta oprocentowaną 
zostanie aż do chwili udzielenia nagrody. Inne nagrody przy­
szłorocznego konkursu oznaczone zostaną stósownie do tego, 
jakie na ten cel wpłyną sumy, a warunki konkursu ogłoszone 
zostaną przed zakończeniem zimowego kursu teatralnego. Na 
wniosek p. Pawlikowskiego przyjęto jako zasadę, iż nadal 
nie trzech, lecz pięciu członków orzekać będzie o tćm, czy sztu­
ka wartą jest lub nie czytania w pełnej komisyi. W końcu 
dyrektor teatru dał komisyi obszerne objaśnienie o bieżących 
sprawach teatralnych.

— * Wydział czytelni akademickiej w Krakowie, 
zdając sprawę z czynności swoich w półroczu zimowćm 1872/3, 
wspomina w słowie wstępnśm o powodach, jakie tamowały do­
tąd rozwój stowarzyszenia, pomiędzy któremi najgłówniejszym 
był ten, że czytelnia od lat pięciu rządziła się statutem tylko 
prowizorycznym; w bieżącem nareszcie półroczu uzyskała za­
twierdzenie statutu stałego, odpowiadającego wszelkim wyma­
ganiom i celowi instytucyi. Nadmieniwszy dalej, że w skutek 
uchwały walnego zebrania zaproszono wszystkich profesorów i 
docentów wszechnicy krakowskiej na członków honorowych, 
jak niemnićj o uczczeniu pamiątek i uroczystości narodowych 
jak powstania listopadowego, zgonu Adama Mickiewicza, uro­
dzin Kopernika przez wieczorki muzykalne z stósownemi od­
czytami, zdaje sprawę z stanu biblioteki, czasopism, kasy i li­
czby członków. Wedle tego liczyła biblioteka z początkiem u- 
bieglego półrocza dzieł 1328 a tomów 2062, obecnie 1376 dzieł 
a tomów 2126; czasopism posiadała czytelnia, już to za całko­
witą zapłatę (9), już to po zniżonćj cenie |7), już to za opłatą 
przesyłki pocztowej (9) lub nareszcie bezpłatnie (53) w ogóle 
78; dochody wynosiły 524 złr. 67 cent., rozchody 444 złr. 1 cent, 
tak.że w kasie pozostaje 80 złr. 66 cent.;' fundusz żelazny wy­
nosi 93 złr. 3.1 cent.; członków liczy czytelnia honorowych 10, 
zwyczajnych i nadzwyczajnych 207, nareszcie był kuratorem p. 
profesor dr. Zatorski, przewodniczącym wydziału pan Teodor 
Pareński, zastępcą jego p. Kazimierz Bartoszewicz, sekretarzem 
p. Józef Rosenblatt, podskarbim p. Jan Rosner a sam wydział 
składał się z 11 członków.

— .* Wydział nauk matematyczno-przyrodniczych kra­
kowskiej akademii umiejętności odbył pierwsze posiedzenie w dniu 
15 b. m. Dyrektor wydziału dr. Dietl zagaił je treściwą prze­
mową, zwracając uwagę na stanowisko akademii w obec nauki 
i narodu. Prof. Biesiadecki na zasadzie dwóch przypadków, 
świeżo przez siebie badanych, rozwinął myśl względem istoty 
bielicy (leukemii), co dało powód krótkićj rozprawie anato- 
miczno-patologicznej między autorem a prof. Teichinanem, uzu- 
pełnionćj klinicznym poglądem dr. Dietla i Warschauera. Na­
stępnie prof. Kuczyński przedstawił pracę prof. Skiby, rozbiera­
jącą teoryą elektryczności proinienistój, o której ma zdać spra­
wę na najbliższćm posiedzeniu wydziału.

Zakończyły posiedzenie czynności administracyjne, a mia­
nowicie uchwała niezwłocznego odnowienia komisyi fizyogra- 
ficznej, mającćj zbadać kraj pod względem przyrodniczym, tu­
dzież polecenie do wyboru niektórych członków krajowych, za- 
krajowych i zagranicznych.

— * Le Danube; pod tym tytułem od 1 maja tj. z dniem 
otwarcia wystawy zacznie wychodzić jako codzienne pismo w 
Wiedniu poświęcone polityce i wystawie w miejsce dotychcza- 
sowćj Gazette des Etrangers. Redakcya pozostaje ta sama. 
Dziennik Danube podobnie jak Gazette des Etrangers

redagowanym będzie w sensie przychylnym dla Polski.
— ’Wydawca Powszechnej Illustraeyi Hopj 

który w r. z. wydał album na pamiątkę jubileuszu Piotra W 
poświęci! je Carowi, ofiarował po jednym egzemplarzu bog: 
oprawnym tego dzieła Cesarzom Niemieckiemu i Austryack 
mu. Cesarz Wilhelm przesiał mu za to pierścień, a do daru c 
łączył Bismark list bardzo grzeczny. Poseł zaś austryacki 
Petersburgu zwrócił wydany egzemplarz nadeszły do Wiedi 
z następującem pismem:

„Pokazuje się z zawiadomienia otrzymanego od minist 
stwa spraw zagranicznych, że hr. Andrassy, na którego rę 
prze łaleś Pan wprost egzemplarz „album na pamiątkę dwóc 
aetletniej roczniczy urodzin Piotra W.“ nie uznał za właści 
wręczyć go Cesarzowi Franciszkowi Jrzefowi. W skutek te. 
c. k. poselstwo stosownie do odebranego zlecenia ma zaszcz 
zwrócić przy nlniejszem pomieniony egzemplarz.

Petersburg 4 marca 1873.
Langenau.“

— * W Petersburgu podczas pobytu cesarza Wilheli 
dane będą trzy niemieckie przedstawienia w teatrze. Występ 
wać w nich będą pomiędzy innemi pani Buska, jedna z ni 
więcćj utalentowanych artystek, oraz pani Red er, śpiewaczk

— * W Moskwie, z uniwersyteckiego balu zebrano 
rzecz biednych studentów trzydzieści tysięcy rubli.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 22 marca Baz 
lego; w kalendarzujslowiańskim Godysława.

W schód słońca o godzinie 6 minut 1, zachód o godzinie 
minut 15.’

Dnia 22 marca 1387 nadanie Wilnu prawa magdeburgski 
go: — 1604 Karól Sunderman ogłasza się królem szwedzkim. • 
1656 Szwedzi odparci z pod Częstochowy. — 1831 walny zja: 1 
obywateli podolskich w Michałówce.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 21 marca:

BAZAR. Szumlański z Turska, pani Chłapowska z Szóld 
X. Ptaszyński z Kość. Ceradza, Jagielski z Bielejewa, pai 
Kaplińska z Miłosławia, księżna Czartoryska z Galicyi, Ii 
nakołapiance z Rosyi.

HOTEL FRANCUZKI. Bracia Haza Radlitz z Lewic, Chomei 
towski z Krakowa, Bromirski z Królestwa Polskiego, Make 
maski Kaź. z Berlina, Brodowski z Psar, Bieńkowski z Krć 
lestwa Polskiego, Błociszewski z Gniezna, Malczewski 
Smolar, Ruszczyński z Łabiszyna.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— Przy dziś ukończonćm ciągnieniu trzecićj klasy 147 krć 

lewskićj loteryi klasowej padła wygrana 5000 tal. na ni 
40.008, 1 wygrana 2000 tal. na nr. 17.723, 2 wygrane po I00i 
tal. padly na nr. 26.288 i 64.823, 3 wygrane po 600 tal. na ni 
16.035, 48,450 i 72.606, 5 wygranych po 300 tal. na nr. 3801 
18.487, 37.224, 84.491 i 90.079 i 10 wygranych po 100 tal. n 
nr. 6654, 19.639, 33.231, 50.301, 54.709, 62.957, 66.060, 66,2lf 
66.289 i 70,704.

Berlin, 20 marca 1873.
Królewska generalna dyrekeya loteryi.

Giełda poznańska 21 marea.
Żyto: cena regulacyjna 52J — na marzec 52J, — 

marzec-kwiecień — na wiosnę 52J-, — kwiecień-maj 53$ 
maj-czerwiec 53$, — czerw.-lipiec 54$, — lipiec-sierpień 54$.

Okowita cena regulacyjna 17|, — na marzec 17 j, — 
na kwiecień 17$, — na maj 17£, — czerwiec 18$, — lipiec 18$ 
sierpień 18$.■

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni:. 21 marca 1873 roku.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 1

średniej
pośłedn.

cii.

Żyta ciężkiego 40
• średniego •
• pośłedn.

Jęczmienia wiełk. 37
• drobn. •

Owsa 25
Grochu do gotowań.- 45
Grochu na paszę
Rzepiu zimowego 37
Rzepiku zimowego • •
Rzepiku latowego •
Tatarki 35
Kartofli 50
Wyki 45
Łubinu żółt. 45

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo
Koniczyny białej • •

Ceny.
N aj wyż. Średnia. Najniższa 

tal. sgr. fntal. sgr. fn. tal. sgr. fn.
3 15 — 3 12 6 3 9 —j
3 5 — 3 3 6 3 2 f
2 27 6 2 27 — 2 25 —
2 5 6 2 4 6 2 4
2 3 6 2 3 — 2 2 (
2 1 9 2 1 6 2 1 £
1 27 — 1 22 6 1 20 —«
1 26 — 1 22 6 1 20 —
1 7 — 1 3 9 1 2 —
2 2 6 2 1 6 2 _ —
1 27 6 1 26 3 1 25 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— — — —

_ _ _ _ _ — _ _ _
— — — — — — — — —
15 — — 14 — — 13 — —
16 — — 14 — — 12 — —

* Mąka. Berlin, 20 marca. Pszenna nro. 0. 11$-$ tal. 
No. 0 i 1 10$-$, rżana Nr. 0 8-J$-$ — Nr. 0 i 1 7$-$

Giełda berlińska, 20 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-89 talar, wedle 

gat. żąd.; żółta 78-$ tal. z kolei płac.; na luty-marz. —, kwie- 
cień-maj 85$-$, maj-czerwiec 8i$-85-84$, czerwiec-lipiec 85$-$-$ 
tal. piać.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 54$, krajowe 57 tal. z kolei płac.; na luty-marzec 55 
kwiecień-maj 56$-$, maj-czerwiec 54$-$-$, czerwiec-lipiec 55J-57 
tal. pi.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio-pruski 42-43, czeski 42-45$ pomorski i mar- 
chijski 45-47 tal. z kolei ph; na kwiecień-maj 44$, maj-czer­
wiec 45$ tal. plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa­
szę 42—45 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 21$ tal. ph; na luty 
marzec i marzec-kwiecień. 21$, kwiecień-maj 2ll-$-4, wrzesień- 
październik 22$-$ tal. pl.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25$ tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 14 tal., na luty- 

marzec 12$ marzec-kwieci 12$ tal.
Okowita per 100 kilo a 100o/o=10,000°/o w miejscu 

bez beczki 18 tal. do 18 tal. 4 sbr., na luty-marzec 18 tai. 
7 sbr., kwiecień-maj 18 talarów 8—10— sbr., maj-czerwiec 
18 talarów 11—9 sbr., czerwiec-lipiec 18 talarów 22—22 sbr. 
płacono.

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficzne 
nie nadeszły.



Dnia wczorajszego o godzinie 7 
w wieczór umarła po długich cier­
pieniach opatrzona ŚŚ. Sakramen­
tami nasza najukochańsza matka, 

¡babka i prababka

•f olania z Haków i 
BAkowa

w Nie parcie pod Miejską. Górką 
w 80 roku życia. (1600)

Eksportacya zwłok w niedzielę o 
godzinie 4 po południu. Pogrzeb 
w poniedziałek duia 24 bm. o go­
dzinie 10 z rana, o czem donoszą 
krewnym i przyjaciołom w wielkim 
smutku pogrążeni

dzieci, wnuki 
i prawnuki.

Nile part dnia 20 marca 1873.

Obwieszczenie.
W naszym depozycie jest masa 794 tal. 1 

sgr. 4 fen, wynosząca a do pozostałości 
zmarłego 22 kwietnia 1824 r. w Brześciu 
w powiecie tutejszym dziedzica dóbr szlache­
ckich Józefa ZSusse należąca. Podział 
masy ma nastąpić i z powodu tego wzywamy 
następnie wymienionych sukcesorów Józefa 
Busse z miejsca pobytu niewiadomych 
Józefa Busse,

rodzeństwo 
Mo rzyć kich,
Pawła Wolickiego 

także najbliższych ich sukcesorów do zgło­
szenia się najpóźniej aż <lo i1? kwietnia 
rlł. u podpisanego Sądu lub podania na pi­
śmie zamieszkania. Równocześnie do spo­
rządzenia działów wyznaczony jest termin w 
tutejszym sądzie przed Radzcą sądu powia­
towego Zacher na dzień (1596)

28 kwietnia r. b*
przed południem o godzinie lOtśj, 

na który wyrażone osoby, również i następni 
sukcesorowie Józefa Busse, których teraźniej­
szy pobyt z aktów nie wykazuje się: 

ł, Emilia Busse zamężna Lo 
Bydgoszczy,

2, Juliusz Klemens Busse, pro­
boszcz w Kruszynie pod Włocławkiem 
w Polsce,

3, W a n d a B u s s e zamężna dzierżaw czy­
ni Loga w’ Borysławicach kościelnych 
w Polsce,

4, Ludwik Busse w Niegebalicach pod 
Radziejewem w Polsce,

5, Franciszka Busse tamże zamie­
szkała,

6, Leopoldy na Busse w Witowicach 
w Polsce,

7, Sabina Busse w Czarnotulu pod 
Mogilnem,

8, Róża Kunegunda Meyer w Po­
znaniu,

9, Julia Teofila Meyer w Czarnotulu 
pod Mogilnem,

10, Władysław Meyer w Poznaniu, 
Grobla Nr. 25

pod tym warunkiem się zapozywają, iż w ra­
zie niestawienia się masa podzieloną i część 
spadkowa na nich przypadająca do depozytu 
wziętą będzie.

Inowrocław, 17 marca 1873.
Królewski Sąd Powiatowy

Wydział ligi.

Polikarpa I 
Wincentego ■' 
Mar yannę | 
Leona Piotra

)ga w

teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też jakowe szcze­
gólne warunki sprzedaży przez interesentów 
jeszcze stawić się mające przejrzane być mogą 
w 111. biórze królewskiego sądu podpisanego

■ podczas zwyczajnych godzin służbowych.
i Osoby, które chcą rościć do powyżej opi- 
j sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których sku­
teczności przeciw trzecim osobom jest atoli 
podług prawa potrzebne zaintabulowanie w 
księdze hipotycznej, wzywa się niniejszem, aby 
swe pretensye najpóźniej w powyższym ter­
minie licytacyjnym zapowiedziały.

Uchwala co do udzielenia przybicia publi­
cznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na poniedziałek (1597)

dnia 16 czerwca 1873
przed południem o godzinie 11-tój 

w lokalu urzędowym podpisanego sądu w po­
koju Nr. 3.

Śrem, dnia 13 marca 1873.
Król. Sąd pow. Wydz. I.
______ Sędzia subhastacyjny.__

■ WszkoieRealHójlniejskiśj
uroczystość z powodu urodzin 

| Najjaśniejszego Pana, Cesarza i Króla 
' zacznie się o godz. (1592)

W osobnéj odbitce wyszło dzieło

Dra Artura Wołyńskiego:

Kopernik w Italji
czyli

dokumenta Italskie do mono­
grafii Kopernika

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach oraz i w Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego za cenę 2 Talarów.

Administracya „Dziennika Poznańskiego“
przyjmuje przedpłatę na 

1) dzieło OT. A. Szulca p. n.

FRYDERYK CHOPIN
i utwory jego muzyczne,

przyczynek do życiorysu i oceny dzieł artysty

Co tylko opuściło prasę:
1) Weltera Historya po­

wszednia dla użytku 
szkól wyższych i niż­
szych. 3 toiny, wydanie 3.

2) Dzieje Narodu Pol­
skiego przez X. T. Kiliń­
skiego dla użytku mło­
dzieży. Wydanie 5. 25 sgr.

i jest do nabycia w księgarni

N. Kamieńskiego i Sp.
(w Bazarze.) (i5»i)

Za pośrednictwem Admi- 
nistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
DABELOW. Frankreichs gegenwärtige 

Lage, Verfassung u. Verwaltung . . . . 
1810, Lpz. 10 sgr.

DANTE Alighieri. „Oeuvres“ nouv. trad, 
p. A. Brizeux. 1865, Prs. 15 sgr.

— La Divina Commedia, w 3 tom. 1830. 
Par. 22'/, sgr.

Donoszę niniejszem uniżenie o nadejściu wszy­
stkich nowości na nadchodzący sezon wiosenny w 
eleganckich artykułach garderoby dla panów.

Wilhelmowski plac 17.
Aę o&Sáa, «O&

HIGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU 1 ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostateczne do uleczenia bez uży-
__________________________________ cia żadnych innych środków. Znajduje
się w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, B*£i BR®1U, 
Boulevard Magenta, 158, — (Żądać uałeży prospektu) - 30 lat powodzenia. (13)

SZPRYCOWANIE BROU

(1606)

ee«Ä
wÄ
♦

»Os, «ÄS »W» sO> aWil.aW?,
"Kv’ Wgl® gjjgye

Piwo składowe
z browaru Winny pod Kurnikiem, polecone przez lekarzy jako 
zdrowe i odznaczające się przytem bardzo przyjemnym smakiem, 
otrzymałem na wyłączną sprzedaż i polecam takowe Szan. Publiczności.

(1602)' 11

Posiedzenia To­
warzystwa polite­
chnicznego dniaS£ 
mb. nie Biędzie. <ioo5)

Zarząd.

NASIONA

kwiatów i jarzyn
w świeżym i dobrym gatunku poleca i na 
łaskawe żądania przesyła cenniki franko i 
bezpłatnie (1593)

ALBERT KRAUSE,
ogrodnik artystyczny i handlowy 

Poznań. Strzelecka ul. 14.

Wszystkie gatunki Sit ima-
nowlcie do białej i czerwonej koniczyny po- 
lecą jak najtaniej w wielkim wyborze

WUNSCII.
Wilhelmowska ulica »1.

(1398) Hotel Myltusa.

Głodne uwagi !
Wieś Stęszewko w pow. Średzkim 

pod Pobiedziskami, pól mili od stacyi kolei 
żel., jest z wolnej ręki pod bardzo korzy, 
stnemi warunkami bez pośrednictwa do na­
bycia. Chęć mający kupić raczą się zgłosić 
pod R. K. w Poznaniu, Piekary Nr. 13 p. r,

(1603)

Rządzca dóbr,
mogący być dobrze polecony, przyjąłby 
celem polepszenia sobie miejsca, od 1 
lipca rb. zarząd większych dóbr, lecz 
tylko zarząd samowładny. — Łaskawe 
oferty przyjmuje pod literą (1598) 
B. B. 5000. poste restante | 
ŁeszilO (Poln. Lissa).

Doniiniuiii Wyszafców
pod Zaniemyślem potrzebuje od 1 
kwietnia (1599)
zdatnej gospodyai!

i
pisarza gospodarczego.

Zgłoszenia franko.

W. Sobecki, Szkólua ulica
Ili

Sprzedaż konieczna.
Majętność rycerska Lubiatówko w po­

wiecie Śremskim położona, w księdze hipo­
tecznej dóbr rycerskich zapisana, dawniej do 
Celestyna OUulleza, teraz do jego 
w dowy Antoniny z Suchorzewskich 
i do małoletnich przez rzeczoną wdowę jako 
opiekunkę zastąpionych dzieci Jana Ka­
zimierza Bogdana '^Wojcleclsa, 
Waci an a W iktora i OTaryanny 
Rozalii Justyny rodzeństwa Oku- 
llezów należąca, której tytuł własności na 
imię wspomnionej wdowy i spadkobierców 
jest zapisany i która z objętością 404 hekta­
rów 24 arów 20 lasek kwadratowych — opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
926,08 tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na respektive 12 tal 15 sgr. 
jest podana sprzedaną być ma w celu podziału 
drogą subhastacyi keniecznej w p-uńedziałek

dnia D czerwca 1873
przed południem o godzinie 11-tój

w lokalu podpisanego sądu w pokoju Nr. 3.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz łupo-

Ważne (ISa lotaifeów!
Saicernę prawdziwą francuzką
Ilona czy nę każdego gatunku
Bejgras prawdziwy angielski, francuzki i włoski 
Słrzanlię jako też wszelkie inne trawy 
Pszenicę latową, żyto świętojańskie 
©Wries na mocne i lekkie grunta 
I&wknrydzę amerykańską i węgierską 
Ćwikłę Pohla i Oberndorfską
Marchew białą zielono-głowiastą (14U)
Łllhin biały, żółty i niebieski 
Wictoria-groeii i groszek 
Nawozy sztuczne po cenach fabrycznych

polecają w wyborowych gatunkach

Barnski, Chłapowski, Plater & £©.

Madame de Marné
a l’honneur d’annoncer aux hautes et re­
spectables familles et aux dames cherchant 
des engagements, quelle vient de céder son 
bureau de placement a Mlle Schiebeek. 
Tout en remerciant de la confiance dont je 
me suis i ejouie pendant tout le temps de 
mon activité je prie de vouloir la transmet­
tre à mon successeur. (1549)

Berlin, le 1-er Mars 1873. Madame de 
Marné.

En rapport à l’annonce susdite je prie 
'es honorables et; respectables familles et 
les dames cherchant des engagements de 
vouloir m’honorer de leur confiance. Je pro­
mets de traiter les affaires avec la même 
réellité et solidité dont j’ai eu l’exemple par 
mon prédécesseur.

Berlin, Mars 1873.
Marie Scliiebeek,

Alexander - Strasse 58. 2 Etage.

AKADEMIA HANDLOWA
W GDAŃSKU.

Półrocze latowe akademii handlowój,
której świadectwo abituryenckie upra­
wnia do jednorocznćj służby wojsko- 
wój, zaczyna się dnia 21 kwietnia 

A. Mircliner, Dyrektor.
(1564)

Poszukuje się

2 pokoi meblowany cli
w któiój z środkowych ulic miasta, w 
cenie choćby znacznój, natychmiast. 
Zgłaszać się należy do Administracyi 
Dzień. Pozn. (1608)

__ Czeladnicy biegli
w szyciu surdutów jako 
też krawiec na dnie pra­
cujący znajdą trwałe zatrudnienie

. fiS. Graupć,
(1607) Wilhelmowski plac 17.

S3GSBB2SSSä»SäBaS

Herlin, 20 marca.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

kwizgrań.-aiastrycb. 
erlińsko-zgorzelicka 
erl.-poczdam.-magdb. 
ei lińsko-szczecińska 
alls.-żóraw.-gubeńsk.

1. po praw. brz. Odry
archijsko-poznańska,
¿rnoszląs. kol. lit. A. C. 

dito lit.B.
’sohodmopruska kol. 
południowa 
adreńska

dito lit. B- 
. zesko-grajewska 
alicyjska Karola Lud. 
umuńska kolej 
eńsko-Nahe 
ustr.-franc. kolej pan. 
mtr. półn. zachodnia 
cito kolej Rudolfa 
dito kolśj połudn. 
Lsrszawako-wiedeńsk.
,’r mławsko-warszaws.

46 pł. 
113ł pl. 
145| pl. 
191 i pł. 
63| pł. 
127| pł. 
55 pł. 
222-J pł. 
199 p.

47
151
95ł
38¿
102
44

202¡
132|

pł.
P- 
P-
-3ł P- 
pl.
P-
-3 pl. 

pł.
78 pł. 
114^-15 pl. 
86 p 
- pł.

Zagraniczne kolejowe obligacye pierwotne

Alabama i Cbattanooga 
Gal. kolejKarola Ludw. 

dito II ernisya 
dito III ernisya 

Austr.-francuska kolej 
Warszawa, -wied. II ona. 

dito małe
Warszaw.-wied. Ulem, 

dito III małe

Niemieckie papiery.

I kOnOmR Cze w sile wieku, obecnie
IUI i IU wmiejSCUj z (lobremi świa.

deotwami i rekomendacyą polecić może Her­
man Thomas w Droszewie p. Sobótką.

(1563)

Doświadczony urzę­
dnik gospodarczy, 26 lat
mający, bezżenny, wolny od wojsko­
wości, obecnie jeszcze w miejscu, szuka 
od 1 lipca rb. innego umieszczenia jako 
zarządzca dworu lub inspektor. O oferty 
uprasza się sub A. B. poste restante 
Bielewo. (1548)

Dom. Wielkie-Zalesie pod Kobyli- 
nem potrzebuje zdatnego (1586)

ogrodowego
żonatego od 1 kwietnia r. b. Przedstawie­
nie osobiste konieczne w Lipnie pod 
Lesznem.

Panu Zygmun­
towi Broni« 

szowl z Biega- 
nowa p. Wrześnią przypo­
mina się, że dług jego w 
Wrześni jeszcze nie jest
zapłacony. (1582)

Tłuste hamb.

BÏDLÏOI

Poszukuje się od 1 kwietnia br. zręcznćj

Panny służącej,
znąjącćj się dobrze na krawieeczy- 
znie białćm szyciu i iiiodiiem 
czesaniu włosów. Zgłaszać się 
listownie z dołączeniem kopii do­
tychczasowych aświadczeń do OTom. 
Drzewce pod Poniecem. (1510)

odebrali i polecają (1604)

W.F.MeyeriSp
Świeże hamburgskie by- 

dlinki, węgorza i łososia, 
świeżo wędzone poleca

J. N. Leitgeber.
(1601)

Seradellę
i wszystkie gatunki nasion
poleca (1595)

Manasse Werner.

Teatr Polski w Poznaniu.
W Teatrze Miejskim, 

gj®- W sobotę dnia 22 marca 1873. ''3SR3
Po raz piąty:

Halka
Opera w 4 aktach, słowa Włodzimie­
rza Wolskiego, muzyka St. Moniuszki-

TiggŁ. Bilety sprzedają się do dnia 
przedstawienia w handlu Wgo Ki' 
lińskiego i Sp. oraz w handlu 
Wgo C. Adamskiego w Bazarze.

WBSÖäB®SBSaäWSSBiXi»SSS«K3®SSaS«!e8®eSSBaaBaKaSS»®0SSSSCB
K.ua*s papierów na giełdach berliiiskiej i poznańskiej

Dobrow. poż. państw. | 
Obligi długu państwa 
Preua. poż. pana, z 1855 
Listy zast. wsehodnio-

pruskie 
dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe)

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

Listy rent pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskfe

IOO£ p.
91 p.
127| p.

84 pł.
93| p. 
100| p.
— pł.
31| p.
91| P- 
100| p.
91 p. i ż. 
83 pł.
— pł. 

pł.
P- 
P.

ICO p. 
104| p.

811
9QÎ

II serya 
nowe 
ditto

P-
P
P-
ż.
P-
ż.

Zagraniczne papiery.

Akcye bankowe, 'przemysłowe i kredytowe,

Bergsko-march. bank

Póin.-niem, poż. związ. |5 I — pł-

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860 
dito losy z 1858 
dito losy z 1864

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe |4

Rols. listy zast. III em. ¡4 
dito nowe 5 
dito likwidacyjn. 4

Ameryk, pożj cz. 1882 6 
dito 1883 6
dito 5

Rumuńska pożyczka — 
Renta francuzka 5
Pożycz, tureckaz r. 1805 5

dito zr.!869;6

671 pł. 
65|-| pł.’ 
101 p. 
95| p. 
122 p. 
102£ ż.

•gskc . .
Berlińs. sto warz, handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank moklers.

produktów 
Berliński bank weksl. 
Pfdito a ,kantor drzewa

dito omnibusów 
Wrocław, bank dyskom 

dito wekslowy 
Centr. bank dla prze­

mysłu
Centralny bank stowa­

rzyszeń
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank

DćsaWski bank kredyt. 
Dortmundzki Union 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Lauchhammer 
Laurahiitte
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Augtr.-nieiniecki bank 
Wsehodnio-niem. bank 
Pruski zakład kredyt.. 
Ponaors. bank. ryo. 
Poznańs. bank prowino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski bank ake. eentr. 
Prowincyonal. stowarz. 

dyskont.
Redenhutte

1021 pi: 
163 p. 
1181 pł. 
90 p. 
102 pł.

101| p. 
61 p. 
113 p. 
176| p. 
120) pł.
131

4
4
t
4
5
4
5

4
4

4ł
5

109|p.

133| p. 
189¡ pł.
111 p.
146 p. 
l78-85|p. 
101 pl.
115 pł. 
300^ pł. 
116| ż. 
109¿ p.
93 p.
116 p. 
261 p.
112 p.
116¿ pl. 
108 p. 
147| pł. 
205Î-7 p. 
127 p.
99J- p.
138 p. ; 
112| p. 
Ulł p.
96 p.
186^ pl. 
177 pł.

176 pl. 
117| p.

Stowarzysz. Immobil ’ 
Szląskie stowarz. bank. 
Szczecin, bank stowarz. 
Tellus, stow. ban. poz.

4

4

1104 p.
161 p.
92| ż.
II24 pł.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.
Pryderyksdory
Korony złote
Napoleonsdory
rmperyaiy
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt celny 
Zagraniez. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

113)4 Pl- 
9. 6| pł.
5. 10| pł.
5. 16 ż.
1. Ili pł 
— — żą.
99| Ppł. 
sił P- 
82 pł.
— P-
Ê

Poznan, 21 marca.

Listy rentowe i zastawne. / )
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie li3ty zastawne 
Szląskie listy rent.

?
4
5
5

4
5
3ł
4

95 ż.
91 ż. i p.
94 ż
IOO4 ż. 
lOOf ż.
92i P- 
90| ż. 

i IOO4 p.
834 P- 

1 944 ż.

Akoye bankowe.
Ostdeutsche Bank
Ostd. Wsl.-Bk w Bydg 
Ostd Prod. Bank
Pozn. bank prowinc.
P. pr. Wechs.-Dis.-Bnk 
Pozn. bank budowl. 
Bnlński, Chłap, i Sp. 
Kwilecki, Potocki i Sp 
Prus, zakład kredyt. 
Szląskie stowarz. bank

^pwskiefifft (Dr. W. Łebii

994-994 p.

87 ż.
111 p.
974 p. i ż.

112 ż.
93 p.
1384 p.
I6I4 ż.

iski) w Poznaniu

dito
dito

bank dysk.
dito wekslowy 
jr. bank dysk, 

iski bank weksl. 
stowarz. bank, 
bank prod. i han. 
stów, handlowe

120,t p. 
131 ż.

62 ż. 
158| ż. 
86| p.

148 p. 
107 p. 

i 2064 p.

Papiery pruskie.
oz. Związ. poi. mem. 
rus. poż. z r, 1859 
dito ukonsolid. 

oż. dobrowol. 
oż. ukonsolid. 
blig. długu państw, 
dito prem. z 1855

1041 p. 
1,011 P- 
96¡ P- 
,9l| p. 
1274 p.

Krajowe koleje.

dito

i-poznai 
i lit. A 

lit. B

dito 5° 0 z praw, pierw,

dito z praw, pierw.

Krefekl-kępiń. ak. zak.
iń. ak. pierw.

54

1644 P-

454
63(

Zagraniczne koleje.

Reichenbach.-pardub. 
Koléj Rudolfa

1074 p.
80 ż. 
77| ż.

Brześć.-grajew.
Rosyjska kolśj państ. 
Szwajcar, kol. zachód. 
Szwajcar. Unia 
Leodyum Limburg. 
Galicyany (kol. K. Lud.) 
Austr. kol. pńs. Franc. 
Austr. kol. pld. (lorab.) 
Rumuńskie obi. kol. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wied.

Zagraniczne
Austr. listy zast.
Austr. renta srebrna

dito renta papierowa 
Włoska renta

dito akcye tytun. 
Ainer. 1882 bony

dito 1885 bony 
Ros.-ang.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. listy zast. na grn 
Pols. lik. listy 
Poż. tur. z 1865

dito otom, z 1869

6

Austr. noty 92 ż.
Losy. 

Kolońsko-miudeńskie 
Austr. losy (60) 
Meiningskie
Brunświckie
Medyolańskie
Bukaresztskie
400 frc. losy tureckie 3

954 p.
96 p.
4| ż.

25 ż.
— ż.
_ ż.
176 _______ -

Akcye przemysłowe.
Huta Hoerder
Huta Laura
Passage
Kramsta
Hoffmann
Beri. Centr. Baubank 
Akcye pozn. browaru

„Feldschloss“

179 p.
261 ż.
— P-
— P- 
80 p.
305 ż.

100 ż. _____
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